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Po powrocie z Polski

Skorzystać z  doświadczenia sąsiedniego kraju 
w  zakresie integracji z Europą

Do najważniejszych zadań, które stoją przed Litwą na drodze do członkostwa 
w Unii Europejskiej, naleią uporządkowanie problemów gospodarczych, 
zbliżenie litewskiego ustawodawstwa do standardów europejskich oraz konsoll- 
daęja wszystkich sit politycznych, powiedział wczorą] podczas konlerencjl praso­
wej poseł Justinas Karosas, przewodniczący delegacji Sejmu RL ds. kontaktów z 
Parlamentem Europejskim.

W  ubiegłym tygodniu litewska 
delegacja gościła w  Sejm ie R P , 
gdzie studiowała doświadczenie 
Polski w  zakresie integracji ze  stru­
kturami europejskimi. Goście spot­
kali się z  przewodniczącym komisji 
ds. Układu Europejskiego Janem 
Borkowskim, z  pełnomocnikiem 
rządu ds. integracji ze  strukturami 
europejskimi Jackiem Saryuszem-

W olskim , z  posłami polsko-lite- 
w sk ie j g ru p y  m ięd zyp a r la ­
mentarnej.

Strona litewska przekonała się, 
jak zaznaczył J. Karosas, iż Polska 
starannie pracuje nad dostosowa­
niem  swego ustawodawstwa do 
w ym agań europejsk ich. L itw a 
również ju ż powołała szereg Insty­
tucji różnych szczebli w  Sejmie,

Zakończył obrady V  nadzwyczajny ziazd ZPL

Zarząd Głów ny będzie miał szersze 
pełnomocnictwa

W  sobotę w Domu Nauczyciela 
kontynuował obrady V  nadzwyczajny 
Zjazd Związku Polaków na Litwie. Była 
to druga czędć zjazdu, którego pierwsza 
część odbyła się 14 sierpnia ubiegłego, 
roku. Celem  zjazdu, na który 
zgromadziło się 199 delegatów, było 
przede wszystkim zatwierdzenie nowej 
redakcji Statutu ZPL. Potrzeba zmiany 
statutu wynikła z powodu zmiany usta­
wy o  organizacjach społecznych. Poza 
statutem na porządku dziennym zjazdu 
były jeszcze wybory wiceprezesa ZPL, 
przyjęcie uchwały o koordynacji 
działalności polskich organizacji 
społecznych na Litwie oraz uchwalenie 
odezwy do mieszkańców 
WUeńszczyzny o  poparcie w wyborach 
Akcji Wyborczej Polaków na Litwie.

Nowy statut ZPL, zgodnie zresztą 
z ustawą o organizacjach społecznych, 
nadaje szersze kompetencje Zarządowi 
Głównemu ZPL. Zarząd Główny na 
mocy tego statutu ma prawo przerwać 
działalność koła i prezesa oddziału, 
jeżeli naruszają oni statut ZPL  lub usta­
wodawstwo Republiki Litewskiej.

Zarząd Główny może też wstrzymać 
działalność prezesa ZG  Z PL  oraz 
członków ZG, którzy bez uzasadnionej 
przyczyny trzy razyz rzędu lub pięć razy 
w ciągu roku opuścili posiedzenia Za­
rządu. Zarząd Główny może też 
zakładać oddziały ZPL i nadawać im 
osobowość prawną.

Powyższe punkty statutu zjazd po 
niedługiej dyskusji zaakceptował. Dwa 
inne nowe punkty statutu dotyczą wy­
borów wiceprezesa ZPL na propozycję
prezesa i przystąpienia Związku do zjed­
noczenia organizacji społecznych. Ten 
ostatni punkt głosi: Zjazd ZPL może 
podjąć decyzję o  przystąpieniu Związku 
do zjednoczenia organizacji społecznych 
oraz upoważnia Zarząd Główny lub 
grupę członków ZPL do uczestniczenia 
w zjeździć założycielskim organizacji 
społecznych, zebraniu lub konfederacji. 
Powyższy punkt jest bardzo ważny. 
Wniesiono go do statutu na wypadek, 
gdyby powstała idea utworzenia na Li­
twie konfederacji polskich organizacji 
społeczych. Prezes ZPL Ryszard Madej- 
Idaniec uważa, że potrzeba powołania ta-

Odnowlona chrzcielnica Piłsudskiego została 
wystawiona w  kościele w  P©wiewiórce

Chrzcielnica, w której chrzczony metrykalnych, potwierdzających akt
był Józef Piłsudski, została po renowa- chrztu z roku 1867. 
cji wystawiona w kościele we wsi Powie- Renowacji chrzcielnicy, która do
wiórka. Wyeksponowano również dziś przetrwała w małym, drewnianym,
oprawioną w ramy kopię wpisu do ksiąg powiewiórskim kościółku św. Kazimie-

rza/Jokonano na koszt Rady Ochrony 
Pamięci i Męczeństwa.

*  *  *
Z  okazji dnia patrona Józefa w 

Wilnie na grobie, gdzie spoczywa serce 
Marszałka w imieniu ZPL i innych or­
ganizacji polskich w niedzielę złożono 
wiązanki kwiatów.

Idęj konfederacji już zaistniała i żenaj- 
dalcj za kilka miesięcy zostanie 
zwołany kongres tych organizacji. Zda­
nie to podziela widu prezesów polskich 
organizacji.

Program V  zjazdu ZPL został wy­
konany. Statut zatwierdzono, wybrano 
też zastępcę prezesa ZPL, została nią 
Leokadia JanuSauskiene, którą prezes 
Madejkianiec scharakteryzował jako 
osobę oddaaą sprawom polskości. Na 
prośbę prezesa uzupełniono też 
Zarząd Główny o 5 osób. Potrzeba taka 
wynikła, gdyż niektórzy członkowie ZG 
złośliwie bojkotują posiedzenia. Zjazd 
przyjął też wyżej wymienioną odezwę 
do mieszkańców WUeńszczyzny.

7j 1 do referatu prezesa ZG ZPL 
oraz do części zjazdu dotyczącej 
zbliżających się wyborów samorządo­
wych wródmy w najbliższym numerze. 
Pozwólmy na razie opadnąć emocjom, 
których zjazd wywołał niemało. 
Spróbujemy ocenić go z dystansem i w 
miarę obiektywnie.

Lucyna DOWDO 
F o t Tadeusz Ważnlewlcz

Dziś
w numerze:

2 str. ---------------

rządzie, które będą pracowały na 
rzecz zbliżenia się z  Unią Euro­
pejską. Co prawda, S. Pećcliunas 
uważa, iż nie warto koordynację 
tych spraw rozdzielać dla różnych 
resortów, powierzyć zaś je  jedne­
mu. J. Karosas pozytywnie ocenia 
ożywienie się stosunków litewsko- 
polskich. Poin form ow ał on, l i  
p ow o łan o  6 -osobow ą grupę, 
składającą się z  posłów parla­
mentów Libwy i Polski, która będzie 
śledziła nad przebiegiem realizacji 
założeń międzypaństwowego Tra­
ktatu.

Jadwig* BIELAW SKA

Wkrótce będziemy Jedli 
zdrowy olej rzepakowy 
litewskiej produkcji.

3 str. ---------------
P re m ie r Ś le ź e v lć lu s  
twierdzi, że elę zmniej­
sza socjalne napięcie I 
Inflacja.
N a a za  sp e c ja ln a  
wysłanniczka donosi z 
U S A  o absolutnym su­
kcesie "WUeńszczyzny* 
w  Chicago.

4 str. ---------------
'N ie  będę przywódcą 
mottochu* —  powiedział 
dowódca wojsk estoń­
skich Elnseln.

5 str. ---------------
R ew elacyjne ośwlad 
czenie rosyjskiego hi­
storyka N. LebledleweJ 
o polskich szpiegach w 
Starobielsku.

6 str. --------------
O g ó łe m  w g m in ie  
m aguńsklej zw rócono 
ziemię 80 pretendentom 
spośród 360.

7 str. --------------
L ite w s k ie  p łs s zc z e  
damskie są konkuren­
cyjne zagranicą.

8 str. --------------
SDPL twierdzi, te  ‘Wil­
nianie mogą żyć lepiej" 
Ponoć zależy to od Ich 
głosowania.

9 str. --------------
Tak się złożyło, że w  ro­
ku 1958 w  Domu Akade­
mickim przy ul. Ćlurlło- 
nlo 23 w  jednym pokoju 
zamieszkały cztery Pol­
ki.

1 0  S t r . ----------------

Litewski "Nowy Jork" I 
"Kamczatka* w akade­
miku na Sauleteklo.

11 str.---------------
Bito brawa "Zgodzie", 
g o rą c o  oklaskiw a no  
"Kapelę".

SENTENCJA DNIA
Zawsze przebaczą) swoim 

wrogom: nie Ich nic potrafi bar* 
dziej rozzłościć.

O. Wilde

Znad WiliJi

Klldiu / 103.H l 'M

r“Astmlofiia dla każde/pi" 
wtorek, czwartek, godz. 16.30 
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Kalejdoskop wiadomości
L ite w s c y  p a rla m e n ta rz y ś c i w  k o ś c ie le  

ru d o m iń s k im
Przewodniczący Sejmu Ćeslovas Jurśenas wraz z  czterema inny* 

mi posłami —  Nijolć Ambrazaityte, Kastytiscm Jaskeleviciusem, 
Justinascm Karosasem oraz MindaUgasem Stakvilevićlusem ucze­
stniczyli w niedziele w odpuście św. Józefa w  Rudominie (r. Iazdijski). 
Swoją wizytą uczcili m.in. 10-lecic pracy duszpasterskiej proboszcza 
parani Trójcy iw.

Premier zażądał odwołania nieprawnej 
decyzji kierownictwa Lotniska Wileńskiego

W  poniedziałek premier Adollas Sleźevi£ius stanowczo zażądał 
I od kierownictwa Lotniska Wileńskiego, by niezwłocznie odwołało 
I nieprawną opłatę— 2 Lt za wjazd na teren lotniska. N ie  powinno ono 
zrzucać swych problemów na barki ludzi. Administracja lotniska 
może zainstalować na parkingu liczniki lub w inny sposób postępować 
z parkowanymi samochodami.

Dyrektor generalny Lotniska Wileńskiego Mindaugas Ivanauskas 
motywował swą decyzję tym, że ludzie pozostawiali na parkingu sa­
mochody ... na kilka tygodni.

Droga litewskich kobiet do kariery i polityki
Dwa seminaria dla kobiet litewskich w przyszłym tygodniu w  

Wilnie organizuje Rada Brytyjska wspólnie z  litewskim sekretariatem 
przygotowań do światowej konferencji kobiet

Pierwsze seminarium "Kobiety i zarządzanie" rozpoczęło się 
wczoraj w  lokalu centrum pomocy Litewskiego Stowarzyszenia K o­
biet. Seminarium prowadziła profesor Uniwersytetu Londyńskiego 
Angela Coyle. Jutro w centrum doskonalenia pracowników 
państwowych rozpocznie się seminarium "Kobiety w polityce”. Popro­
wadzi je  znana brytyjska dziennikarka Lesley Abdela, autorka popu­
larnej książki "Czego chcą kobiety". Oba seminaria finansuje Rada 
Brytyjska.

Skokiem bokiem przez zieloną granicę

^■nielegalnie przekroczyć ! 
oraz 8 obywateli Sri Lanki, któnfr poprzez Polskę chcieli trafić do 
R FN . Wszystkich naruszycieii zwrócono Litwie. W 1994 r. zarejestro­
wano 30 tego rodzaju przypadków.

Delegacja litewska Interesowała się pracą Szwedów  
z  uchodźcami

17 marca zakończyła swa wizytę w  Szwecji delegacja litewska, 
interesująca sie przede wszystkim ustawodawstwem szwedzkim doty­
czącym uchodźców. Parlament litewski po długiej debacie jużwkrótce 
ma przyjąć ustawę o  uchodźcach. Litwa jako pierwsza z państw 
bałtyckich przyjmie ustawęo uchodźcach zgodnie z  założeniami Kon­
wencji Genewskiej 1951 r. Delegacja Litewska, w  której składzie było 
pięciu posłów, nie potrafiła powiedzieć, ilu jest obecnie na Litwie 
uchodźców, gdyż brak jeszcze ustawowego określenia pojęcia 
uchodźcy.

Innojęzyczni mieszkańcy Litwy nie narzekają na brak 
prasy

Mieszkańcy innych narodowości, zamieszkali w  naszym kraju 
mają do dyspozycji w swoich językach 47 tytułów prasowych.

Liderem wśród gazet jest ukazujący sie nakładem 30 tys. egz. w  
piątki w  języku rosyjskim 16-stronicowy "Lietuvos rytas". Nakładem 
2&500 egz. dwa razy tygodniowo w  tez. rosyjskim ukazują sie "Re- 
spubłika , a dziennik "Vakarinćs Naujienos" i tygodnik "Pirmaaienis" 
mają nakłady 7.500 i 18.000 egz: Jak twierdzą pracownicy działu

Przegląd wydarzeń na Litwie, w  języku rosyjśł___________________
w gazecie "Gołos Litwy", ukazującej się w nakładzie 15 tys. egz. Kogo 
interesują wydarzenia polityczne, ten czyta tygodnik "m ow o " o 
nakładzie 6 tys. egzemplarzy. Raz w tygodniu rosyjskojęzyczna 
ludność może nabyć "Wzgląd , a raz w  miesiącu— gazetę "Russkoje 
słowo". Sa też rosyjskie pisma humoiystyczne, dla kobiet i inne.

Wśród liderów gazet polskich jest dziennik "Kurier Wileński" 
(nakład 12 tys. egz.).Tygoanik "Nasza Gazeta” i dwutygodnik "Znad 
wilii" mają nakład po 3 tys. egz. Gazeta "Przegląd" me jest periody­
kiem, ukazuje się tylko z  okazji różnych świąt i wydarzeń politycznych.

Dla tych, którzy poszukują pracy lub chcą ją zmienić 
Centralne biuro Europy Wschodniej amerykańskiej firmy "Hu­

mań Resource Strategies ("Strategia wykorzystania możliwości 
człowieka") w  sobotę w  Wileńskim Domu Nauczyciela po raz pierwszy 
przeprowadziło spotkanie poszukujących pracy mieszkańców stolicy 
z  15 przedstawicielami słynnych firm zagranicznych. Impreza wsparta 
została przez Amerykańską izbę Handlową.

Na spotkanie przytyło ponad 300 osób.
Biuro ma na celu stały kontakt z  firmami w  stylu zachodnim, które 

rozpoczęły działalność w  naszym kraju oraz pomóc im w  znalezieniu 
odpowiednich pracowników.

Najczęściej się poszukuje wykwalifikowanych księgowych, osób 
swobodnie mówiących po angielsku, znających się na Komputerach 
oraz mających doświadczenie w biznesie.

Przyroda oczyma dzieci 
Wczoraj w Domu Prasy otwarta została międzynarodowa wysta­

wa rysunków dziecięcych i plakatów "Baśń przyrody", z  okazji roku 
ochrony przyrody Europy.

Na wystawę, zorganizowaną przez Ministerstwo Oświaty i Nauki, 
przysłano ponad 3 tys. prac ze szkół Litwy, Łotwy, Estonii, Rumunii, 
Niemiec. Komisja ekspertów sztuki wybrała na ekspozycję tysiąc prac; 
a dwustu najoryginalniejszym młodocianym artystom zostaną 
wręczone dyplomy i upominki, '

W  najblizszym czasie ma się ukazać katalog wystawy "Baśfiprzy- 
ródy".

I taniej, I zdrowiej 
W  styczniu-lutym-w Wilnie z  trolejbusów korzystało o  6,5 proc. 

mniej pasażerów, a w Kownie o  4,7 więcej w porównaniu z rokiem 
ubiegłym.

i  2  k r a » u  >
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Zostały ustalone cM y  ; 
skupu przyszłych ptorĘ/Ą

Rolnikom Żmudzi i Litwy 
Wschodniej zapłaci się drożej
Rada da. regulowania i koordynacji skupu płodów rol­

nych ogłosiła minimalne ceny skupu produkcji roślinnej 
plonów 1995 roku.

Ceny te powinny pokryć koszty produkcji 1 zapewnić 
chociażby minimalną rentowność rolnikom, gospodarują­
cym w średnich warunkach, powiedział naczelnik wydziału 
prognozowania ekonomicznego I kształtowania cen Mini­
sterstwa Rolnictwa A. Devenis.

Za tonę zakupywanej według kwot pszenicy, w której 
zawartość glutenu przekracza 23 proc. zamierza się płacić co 
najmniej po 500 litów, za pszenicę o zawartości 12-23 proc. 
glutenu —  450 litów, za tonę jęczmienia przeznaczonego na 
kasze —  350 litów, za tonę jęczmienia słodowego I klasy — 
400 litów, II klasy —  375 litów.

W  celu zachęcenia rolników do uprawiania na większą 
skalę pastewnych roślin motylkowych zalecono, aby za tonę 
bobu płacić co najmniej 600 litów, grochu —  700 litów.

Jak powiedział A. Devenis, w szczególnie trudnej sytu­
acji znaleźli się rolnicy Żmudzi i Litwy Wschodniej, gospo­
darujący na uboższych glebach. Dlatego postanowiono nie 
tylko. ogłosić minimalne ceny skupu tych roślin, ale leż 
wypłacać subsydia ze środków przeznaczonych na finanso­
wanie przedsięwzięć Narodowego Programu Działalności 
Rolniczej: za zakupione żyto —  50 litów za tonę, grykę —  
500 litów za tonę. W  ten sposób rolnicy za żyto zakupywane 
w granicach kwot razem z subsydiami otrzymają po 400 litów 
za tonę, a za grykę —  po 1500 litów za tonę.

Buraki cukrowe będą zakupywane po cenie co najmniej 
230 litów za tonę. Za tonę buraków cukrowych można będzie 
odebrać po 65 kg cukru.

W  tym roku z  całą mocą ruszy państwowa wytwórnia 
oleju rzepakowego w Obeliai. Jako zachętę do uprawy su­
rowca do produkcji oleju litewskiego przewiduje się 
wypłacanie subsydiów, za rzepak I klasy— 200 litów za tonę, 
rzepak II klasy —  150 litów za tonę. Plantatorzy rzepaku, 
sprzedając ziarno rzepakowe na produkcję oleju razem z 
subsydium otrzymają; za tonę rzepaku 1 klasy —  950 litów, 
II klasy —  800 litów.

Nowość w litewskim MJpg 
śwfócfe łączności'

Telefony komórkowe
Na Litwie zaczęła funkcjonować oficjalnie pierwsza w 

Icrąju sieć komórkowej łączności cyfrowej (GSM). Po otrzy­
maniu licencji Ministerstwa Łączności i Informatyki two­
rzy Ją i obsługuje prywatna spółka —  wspólne 
przedsiębiorstwo Litwy i Stanów jednoczonych Ameryki 
"Omniteł". Cyfrowy telefoniczny system GSM ma wiele 
zalet: dobrą jakość połączeń, brak zakłóceń, utrudniony 
podsłuch rozmów telefonicznych. Z  tego systemu korzysta 
cała Europa Zachodnia i wiele Innych państw, co oznacza,

ie  z litewską kartą telefoniczną G8M 
podróżować i korzystać z nfej w wl*iB 

Obecnie łącznoSć OSM już wdnjłono 
okolicach. Planuje alę, że na poaąiicu Iwiaota n iS  * 
•pokiyja" autostradę ląaącą dwa na)wtęk<i£ 
wejdzie do Kowna. Na Litwie korzystająę Ł JtT*4 l*3fc,
nniH ui tvm umvm miHtrir Inaka u ■ ■ ™nawet w tym u  mym mieście, trzeba będzie
międzymiastowy system "kwarc". Nadano w nj* 
teT, jak dla odrębnego miasta specjalny numer
"298". Do początku kwietnia klienci "OmniteP 
cnie jest ponad 200, z komórkowej *yrnofcj•'***-' j—* łączności cytm-â

| korzystać bezpłatnie. Później zaproponuje się ]*}4ą
opłat. Zależnie od wybranego wariantu, opłata abn 
wa będzie wahała się od 47 do 104 Utów m ia i^ 1CBt,Ua 
miast cena rozmowy za minutę — od 1,8 lita do 7i ^

Architekci dla Wilna
Tak się nazywa nader interesujący pokaz odbynju-, 

obecnie w Muzeum Sztuki Stosowanej (Arsenshw 
Właściwie słowo —  architekci — nieco zaw ęku^  ̂  
torów tej prezentacji, gdyż swe prace zgłosili tu 
specjaliści od dizajnu itd.

Przed nami prace, które się zrodziły w
projektantów w latach 1990-1995. Niektóre możemy (J j*  
nie tylko na stoiskach, są one już na naszych ulicach! 
chyba na długo pozostaną na bristołu i w makiecie, albo*: 
znów sakramentalne; nic bez pieniędzy. Chociaż 
zauważyć też inna tendencja —  projekty zamawiaj. 
indywidualni właściciele itd. Miasto zmienia (musinni?^ 
swój wygląd. Weźmy dla przykładu dzielnice wieżowców  ̂
tonowych, z  których do niedawna byliśmy dumni. Dał 
"rozrzedzane" przez niskie dom ki kilkupiętrowe. Dotyg. ̂  
już szeregu nowych dzielnic, a makiety zbloko**^ 
domków proponowanych na wystawie, w naturze Htiym 
mogli ujrzeć w dzielnicy Pilaite (Zameczek).

Trudno wymienić wszystkie prace i nie ma potrzeby 
albowiem ten wizerunek przyszłego Wilna uzeba samami
obejrzeć. Oto przed na mi zagospodarowały Plac Raunosy
dwa projekty odbudowy Zamku Dolnego (trodhó 
powiedzieć, który lepszy), kamienice na Starówce.

Bardzo ciekawy jest projekt hotelu "StikliaT (autor A 
Ambrasas), ldedy to do starej architektury doskonale zon*) 
wkomponowany bardzo nowoczesny szklany dach.

Na stoisku jest projekt małego zakładu czynnego już przy 
ul. Aleities. Jest i kawiarnia "Stikliaf i  Lotnisko Wiktitóc 
"zapięte już na ostatni guziki*. Wiele obiektów jeszoe uę 
rodzi. Dziś jeszcze pusty plac w Karolinkach, taż za 
ośrodkiem handlowym "Kometa", na makiecie jest już stad­
nie zabudowany. Będzie tu miała swój gmach "Sodra*, rodo- 
kują się liczne pracownie, w projekcie aą również 
telewizyjne.

Ekspozycja jest doskonałą wędrówką po Wilnie dnia 
jutrzejszego, Wilnie, w którym małe, wygodne dany (tytko 
za co je  kupić?) mają zamienić blokowce, gdzie w szeregu 
dzielnic powstaną domy modlitwy, gdzie małe, estetyczne 
kawiarnie wabią, by do nich wstąpić.

Có prawda, wiele projektów zamawiają firmy zagranicz­
ne —  szczególnie dotyczy to zakładów obsługi samochodów 
osobowych, stacji benzynowych. No, ale skoro nas samych 
nie stać na to, by ratować i zabudować miasto, ,to trzebe 
życzyć, by, niech nie u nas, ale wszystkie te piękne projekty 
były zrealizowane.

Hetaia GŁADKOWSKA

Na podstawia doniesień agencji Informacyjnych, radia, 
prasy I Int. własnych przygotowała Łucja BRZOZOW SKA

Reklama
dźwignią
handlu

Wczorąj w Centrum Wystawo* 
wym "Litexpo" otwarto pierwszą 
międzynarodową specjalistyczną 
wystawę "Reklama-95". Udział w niej 
biorą 54 firmy litewskie oraz spółki 
akcyjne z zagranicznym kapitałem 
(n iem ieck im , szwajcarskim , 
estońskim).

T em atyk ę  wystaw y-targów  

można by podzielić na trzy grupy: 

marketing, źródła informacji oraz 

technologia reklamy. Uczestnicy 

targów podkreślili, że  w  reklamie 
bardzo ważnym aspektem jest od­
powiednie naświetlenie tematu, 
dobra oprawa i oczywiście sposób 
podania. Organizowane są tu kon­
sultacje i seminaria na tematy 

jakości reklamy, badania rynku 
zbytu itp.

Tuż po otwarciu targów odbyła 

się konferencja prasowa. Dzienni­

karze mówili, między innymi i o  

tym, ż e  niem al w e wszystkich 
środkach masowego przekazu w  

różny sposób nieoficjalnie pod 

płaszczykiem reportaży, a nawet fe­
lietonów faktycznie "przepycha się” 

reklamę.
Jak powiedział prezydent two­

rzącego się Stowarzyszenia Agencji 
Reklamowej Arturas Ćerniauskas 
—  Litwa w  dziedzinie reklamy sta­

wia dopiero pierwsze kroki TrzeW 
się, jeszcze wiele rzeczy nauczyć. 

Właśnie Stowarzyszenie Agę®? 

Reklamowej weźmie na siebie te 

obowiązki. Reklama powinna || 

fachowa i oczywiście nie powinna* 
sposób nielegalny przedostawać®? 
na łamy gazet, do eteru. Każda re­

klama, bądź materiał reklanu*®? 
musi być opłacany zgodnie z obo­

wiązującym cennikiem. j|
JuBttaTWflC 

NA ZDJĘCIU: fragment 
Fot M. Palus
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. §|eieviaus realnie 
n c e n ia  sytuację J
. «nT *  i m * * mmDU 00 wJb<‘ r*w

O 1* mówiono p o d c z «  konf«r.m JI
J l ^ ®  ,,WiaB»rz* i»ch  radzimy sami". 
Z > t l * * z L  n b lr i prawie 500 dtlegatów i  

’ " \ j ow|e frakcji DPPL, członkowie

%  ,-flnówieoiu premier A. ŚlekvWlos, prze- 
•^nWLodwadiiial, iżwładzewywiązująsięze

f ^ L a ,ch programowych zobowi ^ Ą  
f 1 r Z m i  * « ■ *  w paftewe, JaM  przy^ła 
^ " ‘ ^Tpremier min. mówił o  zmniejszeniu
E "*". ,nieria,opowobiniuwszystkichkon-
^ '"^ iS Iy tu S rJedn ak  lider D P P L  nie 

zachęcał raczej realnie oceniać 
.„Jkrywe. Jego zdaniem, nie warto 

nie nastąpi odrodzenie gospo- 
zdaje sprawę * tego, iż druga czętó

Ł *  DPPL
todowlMi**1*2*^ biurokratyzm urzędników. I 

5 ,b^Bnii«ły też zdecydowaniej walczyć z |
™  • bezrobociem.

Absolutny sukces 
"Wileńszczyzny"
(Od naszej wystanniczld z USA) 

Nieprzypadkowo powtarzam tytuł ubiegłorocznej notat­
ki nadanej z Londynu. Podobnie jak wówczas, zespół Jana 
Mincewicza, tym razem występujący na scenie Lane Tech. 
High School Auditorium, odniósł absolutny sukces.

Ponad dwa tysiące widzów Chicago owacyjnie 
oklaskiwało dosłownie każdy numer programu, na który 
składa się zasadniczo folklor Wileńszczyzny.

Koncert zaszczycili swą obecnością prezes Kongresu 
Polonii Amerykańskiej i Związku Narodowego Polskiego 
pan Edward Moskal, były Kongresmen pan Roman 
Pucziński, biskup Archidiecezji Chicagowskiej J. E. Alfred 
Abramowicz i in. osobistości.

Chicago
Halina JO TK IA Ł ŁO

Mypadkl i wpadki

Zgodnie z Infonnaęją MSW RLw dniach 17-19 marca br. w krąju dokonano 
429 przestępstw, w tym były: 3 zabójstwa, 17 obrażeń ciała, 4 zgwałcenia, 27 
wypadków chuligaństwa, 27 rabunków, 2 oszustwa, 320 kradzieży, w tym 31 
kradzieży samochodów. Znaleziono 20 skradzionych wozów.

Zarejestrowano 29 awarii rochu drogowego, w których zginęło 5 osób. 
Wydarzyło się 14 pożarów, 7 osób poniosło śmierć. Znaleziono zwłoki 15 de­
natów. Poszulnąje się 16 zaginionych osób. Zatrzymano 87 osób podejrzanych o 
popełnienie przestępstw.

Współpraca

0 jedności 
i przeprosinach

[  h wyborach samorządowych DPPL ma zamiar 
Jjarjndiić wewnątrzpartyjną dyskusję, podczas 
Kjqatonkowie zastanowią się^nad skutecznością 
■aq dzńfałaości i jednością. Taka dyskusja już dojrzała, 

Izb aĄŁ osób, jak zaznaczył lider DPPL, walczy z  I 
_jąp«tą Zresztą len temat poruszał niejeden prele- 
M  potas konferencji. Wiceprzewodniczący Sejmuj 
KlJsbi Benutonb opowiadał się za wzmocnieniem 
un^dyicyplinyiwewnątrzpartyjnej kontroli. Staro-I 
Bihby DPPL w Sejmie Gedlmlnas Kir ki las zgłosił I 
■^ioobiqi*0jednośd", który delegaci konferencji 
nkpkmH Co prawda Justinas Karosas podczas 
B>faniqi pniowej uspokajał dziennikarzy, iż 
■driiiu wewnątrzpartyjne nie są głębinowe, nie do- 
■^tceian ipraw itiategicznych, tylko zaś taktyki.

I Sobotnia konferencja wykazała, iż wśród członków
—j—— <-r|..«u.llu. na temat przeprosin 

|r— • S«jmu RL i  JurSenasa w dniu 11 marca za i 
W  "yiządzone przez komunistów. Krytykował go | 
^Akrtyim i in. Usprawiedliwiając Ć. JurSenasa, J. 
|**anaaył, £ ilift nie musi się wstydzić przeprosin, ■ 

pî mym moralnym obowiązkiem każdego, 
"*■ henmkowikazem dla innych. Ć. Jarśina-

frial kolegami z partii, iż zawczasu przemyślał 
^^ao ie. Jako byiy komunista cztd on obowiązek

którzy w swoim czasie zawinili. Co pra- 
! “  DPPLnie musi praepraszać, bcwiem jest

w której jest wielu członków, nigdy nie
J^dotartotonunistyanej.
L ^ f a e nam rządzenie krajem, powierzcie 

Uderzy DPPL prognozują, iż przed-l 
^skają trzecią część miejsc w samo- 

k ^ Ą -  Mejórtćius podczas konferencji pra-
-j0> iż wyniki wyborów będą swoistąl 

pądŁZdamem G. Kirkilasa, mimo żel 
■**lizować partie, 67 proc. wyborców 
»ać na personalny skład list partyjnych.1 
lioą też na poparcie listy nr 4 przezl 

|
startujący w wyborach m. Wilna! 

joS^^H^^P^^adał, iż przyszli radni nie 
rozstrzygać zaś konkretne pro-l 

^ zł,wi4c*e marzymy o takich samo- 
IVlł^- rê Pie rzecz biorąc, zdaniem O. Kirki|

Najważniejsze —  
to stworzenie jednego 

systemu łączności
W  poniedziałek w Wilnie spotkali się dowódcy wojsk 

Litwy, Łotwy I Estonii
Generał Jonas Andriśkevićius, pułkownik Juris Dalbinis i 

generał-major Aleksander Einseln b^dą omawiali, jak najlepiej 
realizować w dziedzinie wojskowej podpisane dwa miesiące 
temu przez ministrów ochrony kraju i obrony porozumienie w 
sprawie współpracy, będą analizowali pracę sztabów i szkolenie 
bojowe żołnierzy, rozwój systemów łączności

Dowódca Wojska Litewskiego generał J. AndriSkevifius 
poinformował agencję ELTĄ, że najważniejszą sprawą we 
współpracy wojsk trzech krajów bałtyckich jest budowa 
wspólnego systemu łączności. Dopóki nie będzie wspólnych 
środków, łączących znajdujących się daleko od siebie żołnierzy, 
żołnierze krajów bałtyckich nie będą mogli pracować również 
w priorytetowej dziedzinie współpracy wojskowej krajów 
bałtyckich, mianowicie wspólnie kontrolować przestrzeń po­
wietrzną. J. Andriśkevifius przypomniał, że dowódcy wojsk 
Łotwy i Estonii zaaprobowali zgłoszony przez wojskowych 
litewskich plan wspólną kontroli obszaru powietrznego i teraz 
się czeka na omówienie tego przez rządy.

Prawnicy krytykują ustawy
W  ub. piątek w siedzibie Sądu Najwyższego RL odbyło 

się sprawozdawczo - wyborcze zebranie Stowarzyszenia Pra­
wników Litwy. Zagaił go przewodniczący adwokat Kęslutis 
Stungys. W  jego przekonaniu prawnicy mogą siat się 
orędziem w ręku polityków, jefli system prawny na Litwie 
bedzie formowany jedynie przez instytucje sprawujące w 
państwie władzę. Zebranie zaszczycili swą obecnołcią 
zastępca przewodniczącego Sejmu Egidijus BiCkauakas, mi- 
nisterTprawiedliwości R L  Jonas Prapiestis i przewodniczący 
Sądu Najwyższego R L  Pranas Kflris. Z  odczytem wystąpił 
przewodniczący Stowarzyszenia K. Stungys. W  dyskusji wziął 
udział m. in. członek Stowarzyszenia adwokat Algimantas 
Dziegoraitis. Jego zdaniem, 90 proc. przyjętych oslalntow
Samie R L  ustaw— to są "poprawki! uzupełnienia do popra­
wek", Nagminnym zjawiskiem stało się, ze usuwy kolidują z 
zasadniczą ustawą państwa -  Konstytucją, pomniejszając 
tym samym szacunek do niej. To wialnie z nie) powuiwynikać zasada pańatwa prawnego, z  niqobj™«telepOTnnm

czerpać wiedzę o przysługujących im
z mówcą i zastępca przewodniczącego Sejmu R L  prawnik Ł  
BiSkauskas. Natomiast członkini o
Litwy, posłanka na Sejm R L  prawnik Z. SWyte m «™  °  
omawianej ostatnio w Sejmie poprawce do Konsty tu f  
o  udostępnieniu obcokrajowcom prawa nabycia ziemi na 

Litwie.
Leonarda JU R G IE LE W IC Z

I politykować... 
p t t ł - lJ W  odezwie do wyborców, powziętej I 
J j^^T^W yjncj konferencji, DPPL zachęca I

2 bezowocnego politykier- I 
12* i  radnym, reprezen- I
11^1  polityczne do rozstrzygania kon-

ra)Cl', p a ln y c h  i kulturalnych
II W llBArf A Sa ■ ■ ■ -tur--------- —

—' “gnujty. lui Ł/ł a w  i —
UV^ Policą Litwy było Wilno, a nie
I l i L 4, DPPl ^  04 DPP L  Nawołując głosować na | 
| ll^ Ą o ł ) i '*ierdzi, iż "nie składa nierealnych i 
11 Mu ‘ Obieca tylko odpowiedzialnie i rze- 

tdłi. j ecne«amorzadv sa iedynym ogniwem

• -Tir i lokalnych samorządów I
1 interesy zwykłych ludzi —  głosi|

■ I %̂ '>0rców- — Powierzyliście nam
^ fa ze ie  również samorządy

■  Jadwiga BIELAWSKA I

Wiosna
21 marca —  pierwszy dzień astronomicznej 

wiosny. Nazwa wiosna (staropolska "wiesna") I W  
się Z pierwiastkiem h« - ,  który oznaczał "jasnotó, 
Swiatto", a także "wesele, rado*?, co zawarte j  
również w wyrazie wesoły. Wiosna w y s t ę p  «  
wszystkich językach słowiańskich z  w^ ąt1̂ ™  
słowackiego i czeskiego, gdzie 
Jarem nazywała się wiosna iu  tlas,
(«a n e  na wiosnę) i jarzyny ( P * " ^
Lnne). P o  siaroindtfsku (w  » n s k ^  to

Utewskiemsara ( z v e s ) z * ^ ^ T a »

bo wiosna to pavtaaris "mniejsze lal 

było z łacińskim ver (z  ves) ^  JL^esną 
Ł n o J e t n i "  i dopiero primo vere V c * » n ą  
wiosną" stało się nazwą w io s ^  w ję z y k a ^  

romaitekich, np. wioska

>-czesny, czyi y / kiełków" lub mustm 
wiosna to musun semt pora kienc

r s s s -
L tn z  (młodzieniec).

Napad rabunkowy 
w  kawiarni "Wilia1

W  ub. piątek o godz. 11 min. 45 w 
samym centrum miasta naprzeciw Sa­
morządu m. Wilna przy al. Giedymina 
została obrabowana kasa kawiarni — 
sklepu "W ilia". Należy ona do 
Przedsiębiorstwa Państwowego "Vi- 
lanta", której częścią składową jest, no­
tabene, też kawiarnia "L iteratą 
svetaine".

Dwóch młodych ludzi z pomiesz­
czenia służbowego kawiarni przez ko­
rytarz trafiło do kasy. Kasjerka miała 
akurat jechać do banku. Okienko w 
drzwiach było otwarte. Jeden z napast­
ników przez okienko podał kasjerce 
kwiaty i powiedział, że przysłała je mat­
ka. Kasjerka otworzyła drzwi, by 
przyjąć kwiaty. Rozbójnicy weszli do 
środka. Jeden z nich przystawił kasjer­
ce pistolet do głowy i cynicznie rzekł: 
"Rabujemy, proszę się nie 
denerwować". Drugi złoczyńca w tym 
momencie wyjął z sejfu pieniądze, 
około 20 tys. litów, przeszukał szuflady, 
szafę. W  sejfie zostawił woreczek z 
drobnymi centami. Następnie rabusie 
przerwali przewody telefoniczne, 
zamknęli kasjerkę w kasie i wyszli. Ko­
bieta ocknęła się po kilku minutach i 
zaczęła wołać o pomoc. Rabusie w tym 
czgsie znikli w tłumie ludzi idących cen­
tralną ulicą miasta.

Za nlezwrócony dług —  
5 kul

Pisaliśmy już, że w  jednym z 
mieszkań przy uL Architektą w Wilnie 
dokonano zamachu na życie G.R. 
Strzelano do niego 7 razy —  5 kul 
trafiło poszkodowanemu, ale żadna z 
nich nie była śmiertelna. Po zamachu w 
tę samą noc sąsiedzi zauważyli koło do­
mu podejrzany samochód. Stał on w 
podwórku nawet wtedy, gdy na miejscu 
przestępstwa już pracowała ekipa fun­
kcjonariuszy policji kryminalnej. 
Wynikła wersja, według której w samo­
chodzie tym mogli być zamachowcy, 
którzy chcieli upewnić się, czy ofiara 
zmarła. Nieco później po sprawdzeniu 
wersja ta odpadła. W wozie znajdowali 
się przyjaciele poszkodowanego nie 
mający nic wspólnego z zamachem. 
Znajdujący się w szpitalu poszkodowa­
ny dawał sprzeczne zeznania.

Policja dysponowała informacją, 
że poszkodowany zadłużył się pewnym 
osobom i właśnie to było motywem za­
machu na jego żyde. Suma długu nie 
była aż tak duża. Strzelał jeden z wie­
rzycieli, a drugi był obok. Podejrzani 
R.G. i M.V. obaj 20-letni, byli już 
wcześniej zatrzymani z podejrzenia o 
udział w kradzieży samochodów. Poli- 
cji wiadome jest, że byli oni zamieszam 
w bandzie "Zielonego" —  A- Tomilina. 
4 września 1992 r. jeden z członków 
"brygady wileńskiej" J. Nabojszczykow 
(obecnie przesiaduje w areszcie na 
Łukiszkach) wraz ze swą brygadą 
"Ogurca" pobrał na bazarze GariOnai 
"daninę" —  5 ty*, mb. od 
którym "opiekowała się" brygada "Zie-
lonego", czyli A. Tomilina. D o d a ­
wszy się o tym A. Tomilin pobił J. Na- 
bojszczykowa, zażądał zwrotu 
podwójnej sumy i ustalił datę zwrotu 8 
września 1992 r. 9 września 1992 r. A  
Tomilina zamordowano. .

Podgrzani o  zamach nażycie u .k .
Ukrywali się. Ujęto ich w jednej z 
zagród na chutorze w rtj. wareliskim.

Scena zazdroicl
zakończyła »lę  Amlerclą

Wileński S*d Okręgowy oskarżył 
A. Bielaaza o uroyOne zabójstwo i 
pozbawił *o wolnotó na okres «  h t 1 « 
mieś. Mieszkaniec Niemleża (rej.
wileński) A. Blelasz 13 “ °P*d* “ b.
roku wrócił do domu z  przyjacielem i
spędził z nim w ieoórM O ta jlelce 
wódki. Goić zanocował. O jodz. 2.00 W 

nocy A. Bielasz obudz‘" 2 L * j5  
otoczył, ie  jego żona »pi z jotoem. W
ztató uderzył ją kilka razy i wypdmąl

do pokoju, gdzie spały dzieci. Tam na­
dal ją bił i kopał nogami. Na sądzie 
twierdził, że nie chciał zabić żony, a 
tylko "pouczyć". Córki natomiast 
zeznały, że prosiły ojca nie bić matki, 
ojciec zaś krzyczał, że zabije. Gość na 
trzeźwo zeznał, że obudził się w nocy i 
zauważył, że u jego boku śpi żona przy­
jaciela. Twierdził, że nic między nimi 
nie było, spali w ubraniu. Bliscy krewni 
na sądzie zeznali, że w rodzinie tej cią­
gle wynikały kłótnie, mąż bił żonę. Po 
tym wypadku poszkodowana Z  Bielasz 
poszła do swych rodziców i zaskarżyła 
męża, że ją bezpodstawnie zbił, że żle 
się czuje. Kobieta po kilku dniach w 
szpitalu zmarła. Eksperci stwierdzili na 
jej ciele 18 ciężkich obrażeń ciała.

W  Kownie ujęto złodziei 
samochodów 

W ub. piątek w Kownie schwytano 
4 członków bandy, która kradła samo­
chody. 5 osób nadal jest ściganych. W 
ich mieszkaniach podczas rewizji zna­
leziono dużo sfałszowanych doku­
mentów, upoważnień, pieczątkę Komi­
sariatu policji w Lubercach pod 
Moskwą, mundur policyjny i inne rze­
czowe dowody. Banda kradła w Litwie 
pojazdy i sprzedawała je w Moskwie. 
Drogie, zagraniczne wozy kradziono 
też na przedmieściach Moskwy i sprze­
dawano je w Kijowie. Kradli rutynowo 
samochody z płatnych parkingów. Nar 
wiązywali oni rozmowę ze stróżem, 
proponowali wspólne "na trzech", do 
wódki natomiast podsypywali środki 
nasenne. Przypuszcza się, że banda la 
prowadziła swój "biznes" dobrych kilka 
lat, w dągu których skradziono dziesią­
tki samochodów. Grupa ta była w 
ścisłym kontakcie z kowieńskimi 
przestępczymi gangami.

Okradziono sklepy
17 marca br. o godz. 12 min. 30 w 

Czarnym Borze (rej. wileński) do skle­
pu spółki akcyjnej "Rezeda" weszło 2 
osobników. Prysnęli w twarz sprzedaw­
czyni V.B. z gazowego pistoletu i zrabo­
wali 200 litów i odebrali 2 pierścionki.

W tym samym dniu o godz. 15.00, 
w sklepie we wsi Tietiańce (rej. solecz- 
nicki) w podobny, jak wyżej sposób 
złoczyńca odebrał sprzedawczyni 80 
litów.

Strażacy nie próżnują
17 marca br. o godz. 7.00 we wsi 

Szulniki (rej. trocki) w płomieniach 
zginął H. Dymsza (ur. 1947). Ustalono, 
że przyczyną pożaru było palenie w 
łóżku. .

17 marca o godz. 9 min. 15 we wsi 
Nowokuńce (rej. solecznicki) z nie­
ustalonej przyczyny wybuchł P ° f " 'w 
domu T. Binkiewicz. Spalił siębiidy: 
nek. Zginęli I. Malewska (ur. 1927 r.) i 
W. Binkiewicz (ur. 1994 r.)-

Wypadki drogowe I ofiary
18 marca o godz. 10 na 60 km drogi

Wilno-Mariampole (rej. trocki) sa­
mochód audi-100, przy którcgo loe- 
rownicy znajdował się R. l f > nav,* “  
fur 1949) na skutek śliskiej jezdni 
z je ch a ł z  d rog i i k ilkii ra z,rs ię  
przewrócił. Kierowca zgmął na miej­
scu, a 2 jego córki J. Leonavićiute (ur. 
1972) i I. Leonavićiflte z różnymi

18 marca o godz. u .w  
drogi Wilno-Jeziorcsy (rej. 
samochód opel rekord p r ^ ^  
pnez Z. Romanccwą (ur. 
na przeciwległy pas jezdni 'u d erzy ły  o 
UAZ-452. W wypadku 
córek kierowcy -  D. <■»•
1980), druga córk* J i9Sk  
pasażerka opla O. Wasiijo™ M M  
i kierowcy obu pojszdów doznali

ul. KJlwaiyjskiej w Wl('nle ,  k )

Pnysot®"*** 
Leonarda JUROIELEWICZ 1
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Bośnia a I
Ciężkie walki na północnym 

wschodzie
Ciężkie walki wybuchły w poniedziałek w północno-wschodniej 

Bośni. Siły pokojowe O N Z  (U N P R O F O R ) wyrażają obawę, że może 
to być początek ofensywy sił rządowych Bośni i Hercegowiny przeciw 
Serbom bośniackim.

Oficer U N PRO FO R  w  Tuzli powiedział, że w rejonie wzgórz 
Majevica w pobliżu miejscowości Stolice do południa naliczono ponad 
500 eksplozji. "Błękitne hełmy" informują też o  ruchach wojsk rządo­
wych.

'Wydaje się, że armia bośniacka (rządowa) podejmuje jakąś akcję 
ofensywną, ale nasza swoboda poruszania się jest bardzo ograniczona 
równie ograniczone są nasze informacje" —  powiedział w  Sarajewie 

rzecznik O N Z  Gary Coward.
Ponadto, źródła ONZ-owskie poinformowały w poniedziałek o  ok. 

60 eksplozjach w  rejonie Travnika (środkowa Bośnia).
Czteromiesięczny rozejm teoretycznie obowiązuje w  Bośni do 1 

maja. W  muzułmańskiej enklawie Bihać na północnym zachodzie nigdy 
nie był przestrzegany.

Narody Zjednoczone odwołały w  poniedziałek planowany na ten 
dzień lo t  administracyjny" do Sarajewa; w  ciągu minionych dziewięciu 
dni bośniaccy Serbowie ostrzelali pięć lądujących tam samolotów.

Jeszcze w  poniedziałek rano rzecznik O N Z  zapowiadał, że O N Z - 
owski Jak-40 wyląduje w Sarajewie w południe. Na pytanie, dlaczego 
lot odwołano, pewien przedstawiciel O N Z  w stolicy B iH  odpowiedział: 
lepiej byłoby spytać, po co go w ogóle planowano".

Dostawy pomocy humanitarnej do Sarajewa drogą powietrzną 
zawieszono 11 marca, w reakcji na ostrzelanie przez Serbów maszyny 
Czerwonego Krzyża. Od tego czasu odbywały się tylko "loty administra­
cyjne". ■

Kultura
Obchody 100-lecia kina

Wiernie powtórzoną sceną sprzed wieku światowe kino wkroczyło 
drugie stulecie swej historii. W  niedzielę na kilka minut przed godziną 

dwunastą w południe, dokładnie w  100 lat od momentu, kiedy został 
nakręcony pierwszy w  historii film, odtworzono to wydarzenie w tym 
samym miejscu —  w dzielnicy Monplaisir w  Lyonie. W  nakręceniu za 
pomocą zabytkowej kamery z  epoki 50-sekundowej sceny "Wyjścia 
robotników z fabryki braci Lumiere" wzięło udział ok. 30 reżyserów z 
całego świata.

Następnie francuski minister kultury Jacques Toubon ogłosił jako 
zabytek historyczny Hangar Pierwszego Filmu —  halę, w  której 
mieściło się pierwsze atelier filmowe braci Lumiere. Jest to jedyny 
budynek, jaki zachował się z  kompleksu zabudowań dawnej fabryki 
rodziny Lumiere. Minister zapowiedział przy tym, że państwo przezna 

4 min franków na odnowienie tego obiektu oraz budowę nowoczes­
nej sali kinowej na 280 miejsc. W  tym samym miejscu, gdzie powstawały 
filmy twórców kina, będzie można oglądać filmy współczesne. 
'Przeszłość i przyszłość wchodzą tymi samymi drzwiami"— powiedział 
Bertrand Tavernier, przewodniczący Instytutu Braci Lumiere.

W  uroczystościach stulecia kina w  Lyonie wzięli udział Jacques 
Maurice Trarieux-Lumiere —  mający ponad 70 lat wnuk i stryjeczny 
wnuk wynalazców filmu.

W  Lyonie działa od 1982 r. Instytut braci Lumiere. Mieści się on w 
domu zbudowanym w  1900 r. przez Antoine’a Lumiere. Odbywają się 
tam projekcje filmowe, dyskusje i wystawy. Instytut wydaje również 
książki na temat kina.

Estonia
Emerytowany pułkownik z armii 

USA dowodzi armią estońską
Kiedy wojska radzieckie szturmowały w  1944 roku Tallinn, 12-letni 

Aleksander Einseln niechętnie emigrował wraz z rodzicami do USA. 
Po  50 latach Einseln —  emerytowany pułkownik armii amerykańskiej, 
dowodzi siłami zbrojnymi znów niepodległej Estonii.

Dowódcą wojsk swojej starej ojczyzny Einseln został w 1993 roku i 
tego czasu zdążył już zwolnić ponad połowę korpusu oficerskiego, 

którego członkowie byli tak skorumpowani i przesiąknięci przyzwy­
czajeniami wyniesionymi z  armii radzieckiej, że ich obecność była zby­
teczna. "Nie będę przywódcą motłochu. N ie  będę też tolerował marksi­
stowsko-leninowskiego myślenia wśród oficerów" —  powiedział 
Einseln mający za sobą doświadczenia wojny w  Korei i Wietnamie.

| Zdaniem Einselna armia estońska jest najbardziej prozachodnia ze 
wszystkich armii państw, którego wchodziły w skład Z S R R  i wciąż staje 
M  coraz lepsza. Zwolennicy je j dowódcy twierdzą, że Einseln zdołał 
przekształcić pełnych entuzjazmu nastolatków, dla których na początku 

było nawet butów, w  skuteczne wojsko.
 | Obecnie armia estońska liczy 3,5 tys. żołnierzy uzbrojonych w
izraelskie karabiny gaili i jeżdżących amerykańskimi dżipami. Einseln 
bardzo przyczynił się także do współpracy Estonii z  N A TO .

Wielkim zwolennikiem działań Einselna jest prezydent Estonii 
Lennart Meri. "Wybrałem Einselna, bo Napoleon nie żyje, a on był 
następny spośród najlepszych" —  powiedział Meri. Einseln zdaje sobie 
sprawę, że wojsko estońskie nie jest w  stanie zmierzyć się z armią 
rosyjską, która jest liczniejsza niż cała ludność Estonii. Jego zadaniem 
w ewentualnym konflikcie byłoby stawianie oporu do czasu uzyskania 
poparcia ze strony Zachodu. Dlatego też w szkoleniu wojskowym duży 
nacisk kładzie się na wojnę partyzancką z wykorzystaniem walorów 
estońskich lasów.

Francja

Pakt Stabilizacji w Europie
(Dokończenie ze sir. 1)

W  konferencji, która odbywa się w 
paryskiej siedzibie UNESCO, biorą 
udział delegacje 52 państw OBWE 
oraz przedstawiciele organizacji 
międzynarodowych —  OBWE, Rady 
Współpracy Bałtyckiej, Rady Europy, 
ONZ, NATO, UZE. • ‘

Ideę Paktu Stabilizacji przedstawił 
szef rządu francuskiego w kwietniu

1993 r. Została ona zaakceptowana ja­
ko wspólny projekt Unii Europejskiej 
w grudniu tego samego roku. W maju
1994 r. odbyła się w Paryżu konferencja 
inauguracyjna w sprawie Paktu Slabili-. 
zacji. Powołała ona do żyda dwa gre­
mia negocjacyjne— tzw. stoły regional­
ne: bałtycki i krajów Europy Srod kowej 
i Wschodniej.

Ich celem było wynegocjowanie 
dwustronnych układów dobrego sąsie­
dztwa między krajami Europy

Środkowej iWKhodny

g a B
problemy granic i
«ych, w p c r . p e k ^ ^ J W
tych krajów do Unii k j S f H

wzywkte ukhdy
nimi, zarówno te zawanc j~T Sfc 
ubiegłoroczną Konfe^J!?® to, 
jak i te, które u z g o d S ^ S
P™ **? PMUnoWoiJS
ferenejt. ’

Ukraina c ^

Mieszków nadal uważa, że jest 
prezydentem

(Dokończenie ze str. 1) 
Mieszków przedstawił dziennika­

rzom swoją ocenę sytuacji jaka 
powstała po przyjęciu przez Radę 
Najwyższą w Kijowie uchwał znacznie 
ograniczających autonomię Krymu. Je­
go zdaniem, sytuacja jest napięta i 
skomplikowana, choć nie należy 
oczekiwać wybuchu buntu czy też po­
wstania.

Szef administracji Mieszkowa 
Piotr Czerniatiewicz zdementował do­
niesienia mediów o podróży Mieszko­

wa do Moskwy, gdzie miałby 
rozmawiać o  decyzjach parlamentu 
Ukrainy. Cała drużyna prezydenta jest 
obecnie w Symferopolu —  podkreślił 
Czerniatiewicz.

Do Kijowa przybył w poniedziałek 
wicepremier Rosji Oleg Soskowiec, 
mimo że w Dumie Państwowej Rosji w 
związku z decyzjami Ukrainy dotyczą­
cymi Krymu (70 proc. je go  
mieszkańców stanowią Rosjanie) do­
magano się odłożenia tej wizyty. Sosko­
wiec ma rozmawiać o traktacie rosyj-

sko-ukraińskim, nad którym prace do­
biegają już końca. Bez wątpienia byzyi 
na Unii Kijów-Symferopol utrudni i bez 
tego niełatwe negocjacje rosyjsko- 
ukra ińskie. W kwietniu była planowana 
w Kijowie wizyta oficjalna Boiyia Jd- 
cyna, który miał podpisać prawie goto­
wy już układ, ale w obecnej sytuacji 
staje ona po raz kolejny pod znakiem 
zapytania.

NA ZDJĘCIU: JarU Mieszków.
Fot. EPA-ELTA

IM  H

W.Brytania chce nowej europejskiej 
struktury obronnej

W.Brytania wezwała w niedzielę na 
spotkaniu UE w Carcassonne do stwo­
rzenia nowej europejskiej struktury ob­
ronnej, która pozostawałaby formalnie 
poza Unią Europejską. NATO miałoby 
w nowym układzie pozostać zworni­
kiem bezpieczeństwa na Starym Konty­
nencie.

Na nieformalnym spotkaniu 
szefów dyplomacji piętnastki na 
południu Francji minister spraw zagra­
nicznych W.Brytanii Douglas Hurd 
przedstawił zarys koncepcji brytyjskiej, 
pizewidującej zwiększenie liczby ele­
mentów europejskich w systemie obro­
ny kontynentu.

Plan ten jest rdzeniem szerszej 
koncepcji brytyjskiej, która ma być za­
prezentowana w przyszłym roku pod­
czas konferencji międzyrządowej UE, 
mającej stać się przełomem w procesie 
integracji europejskiej.

Na brytyjskiej koncepcji wywarła 
piętno tradycyjna niechęć Londynu do 
przyśpieszania integracji w ramach UE 
i dlatego przewiduje ona koordynowa­
nie i kierowanie wspólną obroną przez 
inną organizację, działającą równolegle 
do Unii, a nie wewnątrz niej.

Organizacją tą jest Unia Zacho­

dnioeuropejska, prowadząca dotąd 
bardzo ograniczoną działalność. Ma 
ona koordynować wspólne operacje 
pokojowe oraz wspieranie pomocy hu­
manitarnej. Pozostałe funkcje obronne 
sprawować będzie tak jak dotąd Sojusz 
Północnoatlantycki, w skład którego 
poza krajami europejskimi wchodzą 
również Stany jednoczone i Kanada.

Brytyjczycy propęnują też,' by 
przywódcy 10 krajów Unii Zacho­
dnioeuropejskiej , z których wszystkie 
należą też do UE, a także trzech państw 
stowarzyszonych z UZE i pięciu krajów 
mających status obserwatora, 
odbywało co pół roku spotkania na 
szczycie, bezpośrednio po spotkaniach 
szefów państw i rządów Unii Europej­
skiej.

Członkami stowarzyszonymi UZE 
są TUrcja, Islandia i Norwegia, nato­
miast status obserwatora mają Dania, 
Irlandia, Finlandia, Szwecja i Austria, 
czyli piątka krajów członkowskich Unii 
Europejskiej. Londyn uważa, że 
odrębne szczyty UE i UZE umożliwią 
współpracę w kwestiach obronnych bez 
bezpośredniego włączania Unii Euro-
p«j*węj-

Hurd powiedział w Carcassonne,

że wprawdzie niewielu jego kolegó® 
wypowiadało się na temat brytyjskiego 
planu, to jednak przyjęły został on do­
brze. Zapowiedział pogłębioną 
dyskusję na spotkaniu ministerialny® 
UZE w maju w Lizbonie.

Większość krajów cztonkowUfc 
UE pragnie, by przyszła wspólna poli­
tyka obronna prowadzona byta pn° 
poszczególne kraje, a nie przez insi)™' 
cje UE, takie jak Komisja Europą**1 
czy Parlament Europejski. Tnidw 
określić, jak wielu zwolenniko* 
miałaby w tej sytuacji koncepcja P1̂  
wadzenia wspólnej polityki obronnej 
przez instytucję umiejsajwk*H f°° 
UE.

Wprawdzie w dokumencie btytJJ; 
skim stwierdza stę, iż "NATO sta»°*J 
fundament naszej obrony 
bezpieczeństwa”, to jednak towary®? 
temu zarazem propozycja twonefl**f 
facto konkurencyjnych wobec So|»*" 
struktur, co spotkało się już z kryty** 
partnerów. Niemiecki minister 
zagranicznych Klaus Kinkd powote* 
na przykład dziennikarzom^że 
dzi powodu tworzenia drug*^  
łańcucha dowódczego na polu oto01? 
Europy.
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mmm
prymas: "Katechizm Kościoła katolickiego" —  

wyjątkową księgą
jltefGkmPi prymas Polski powiedział, *e katechizm, który jest 

i.tkMra księgą" —  mówi nam o tym, że "człowiek Jest istotą

mm.
i ^^saM kicj p*
: » g s  „dtai uroajtfego pne- 
P^JtittowydanU "Kalechi- 
K liŁw oS adegó 'pn «fcu »i-

K ^ p « “ r*D*ychoraidcle' 
H  a s s l iS g i®  *  v“ zH

E^Jja&Bartiie, “  J®110 
w ic n  *' >P°tób

« » y oraz
i kierować

,,B£ d S io w ’KoDBji EpWco- 
! fc Katechetycznych, me-
2 * ,  pfflrffii abp Jory Stroba, 
S T p i S  homuji} o przyjęciu | 

- KoScioła katolickiego"fiKchflB0

U "od Boga pochodzi i do Boga zmierza".

jego zaciekawieniem, gdyż dużo się o 
nim mówi i ludzie kierowani tym zacie­
kawieniem kupują go —  jedni, żeby 
przekonać się, co tam jest, a drudzy, 
żeby szukać odpowiedzi na konkretne 
pytania, które ich interesują. "Może są 
i tacy, którzy chcą wiedzieć, jak ta na­
uka katolicka w ogóle wygląda. I to jest 
ten moment zaciekawienia" — 
powiedział.

Drugą grupę— według abp. Stroby 
—  stanowią d, którzy pragną zgłębić 
treści nauki katolickiej* Ludzie stawiają 
sobie też pytania, jak katechizm 
rozwiązał pewne współczesne zagad­
nienia, takie np. jak problem wojny, ka­
ry śmierci, współczesne problemy 
społeczne, bioetyczne, problemy zwią­
zane z małżeństwem, z wieloma 
trudnościami życia codziennego.

Zdaniem arcybiskupa, studiując 
katechizm, czuje się "urok tej wiary”, 
która zwraca się nie tylko do intelektu, 
ale i do osoby, ukazuje jej bogactwo.

Trzecim etapem przyjęcia "Kate­
chizmu Kościoła katolickiego" jest 
uwierzenie nauce Chrystusa i przyjęcie

"duże zaciekawienie"
CbKhraimł a S b s S a  jego 
ItHEtnScią onz stosunkiem nauki ka-

do problemów współczesnego

Htoioas prezentacji katechizmu 
fc Sirota śritól-.uWagi; na trzy 
hgBB&fffl przyjścia- Pierwsza =3 
JpłriU imbisfcup— wiąże się z

jej bez reszty, a "wierzyć, czyli przyjąć 
bez reszty wiarę Kościoła, wiarę za­
wartą w Ewangelii, znaczy nawrócić się" 
—  powiedział abp Stroba. "I w tym na­
wróceniu się leży najgłębszy sens 
przyjęcia "Katechizmu Kościoła kato­
lickiego" —  podkreślił.

Katechizm składa się z czterech 
częśd. Pierwsza mówi o wierze, którą 
wyznajemy; druga, jak tę wiarę celebru­
jemy w żyd u liturgicznym, w sakramen­
tach świętych; w trzeciej —  mowa jest 
nic o nakazach, nie ozakazach, ale o tej 
szerokiej perspektywie powołania 
człowieka, jego zdolności naturalnych i 
nadprzyrodzonych, jego wolności i 
odpowiedzialności za każdy czyn; w 
czwartej — jak, wychodząc z tej wiary, 
którą wyznajemy, którą celebrujemy, 
którą realizujemy, wzbogacamy nasz 
dialog z Bogiem, który nazywa się mod­
litwą —  mówił arcybiskup.

Abp Stroba podkreślił, że jest coś 
w katechiźmie, czego nie było nigdy 
dotąd, a mianowicie wypowiedzi 
świętych w dągu wieków, którzy mówią 
o  tym, jak osobiście przeżywali "ten 
rytm miłości, jaki wiąże Pana Boga ze 
stworzeniem, a stworzenie z Panem Bo­
giem oraz miłości między ludźmi"

iii Eoli&ka

Adam Strzem bosz kandydatem Koalicji 
Konserwatywnej na prezydenta

tatar Adam Strzembosz jest oficjalnym kandydatem Koalicji Konserwa- 
yntj u prezydent*. Uchwałę w sprawie poparcia I Prezesa Sądu Najwyższego 
HfcMKrąjowy Zjazd tej partii. Adam Strzembosz nie zdecydował jeszcze, czy 
piiaf na kandydowanie. KK jest pierwszą partią, która oficjalnie wysunęła 

bndjdata.

_?odcai zjazdu ddegati ponownie 
Kazimierza Michała Ujazdo- 

■fejOMpnewodnkzącego KK.
[ I  opinii KK nieskazitelna 
Psfcfć, doświadczenie i zalety mo- 

predestynują prof. Adama 
fcabooi do pełnienia najwyższego 

f l  fflwRP.^atgśmy przekonani, że 
■  JJjWdttygęopopardu tej kan- 

dołfamy na rzecz pr^wróce- 
H Rzeczypospolitej, 

3  T '3f IUa Nepodlcglości państwa, na 
JJ”3® mnująeej swą tradycję, 

* nowoczesnej" —  głosi

. K S  Strzembosz 1  lifc ie  
uczestników Zjazdu 

M zaufanie, jakie okazała

mu Koalicja Konserwatywna dekla­
rując wolę poparcia jego kandydatury w 
wyborach prezydenckich.

Ujazdowski zaapdował do innych 
partii prawicowych o  udzielenie poparcia 
Adamowi Strzemboszowi Powiedział, że 
decyzje w tej sprawie powinny być podjęte 
jak najszybdej, najlepiej w najbliższych 
tygodniach, gdyż odwlekanie ich daje 
większe szanse kandydatowi lewicy.

Ujazdowski w swoim wystąpieniu 
na zjeździe podkreślił, że rządy lewicy 
są "stratą narodowego czasu". Jego zda­
niem, lewica ponosi odpowiedzialność 
za zniszczenie instytucji państwa, pod­
porządkowanie finansów publicznych 
interesom partyjnym, bezkarność 
urzędników popadających w konflikt z

prawem, a także za ograniczenie 
możliwości szybkiego przystąpienia 
Polski do NATO  i UE.

Lider KK uważa, że spór między 
lewicą a prezydentem był sporem 
dwóch egoizm ów; sporem o poszerze­
nie łupów politycznych i odbywał się on 
kosztem państwa. Ujazdowski 
stwierdził, że Lech Wałęsa ponosi 
odpowiedzialność za obniżenie autory­
tetu państwa, podważanie zasady cywil­
nej kontroli nad armią, uwolnienie się 
służb specjalnych spod demokra­
tycznej kontroli

D odał, że prawica musi się 
zintegrować, aby odzyskać wpływ na 
politykę polską. Jego zdaniem, 
zwycięstwo w wyborach prezydenckich 
ma dla prawicy kluczowe znaczenie, bo 
tylko wtedy zostanie odsunięta groźba 
przejęcia kontroli nad państwem przez 
lew icę- postkomunistyczną lub 
solidarnościową.

"Solidarność" 
Ptyszłości —  związek 

czy partia
gk '  *'v6K*łaiiiego Walnego Zebrania Dele- 
5̂  "Solidarność" w Bydgoszczy przewodni-

%cą r ,s); Krajowej Marian Krzaklewski nie 
kształcenia "S" w partię polityczną, zaś 

H  Romaszewski postulował budowanie 

zawodowego, rozwijającego polską

P rz e w id u je  m o ż liw o ść ' 

N r z i ^ Cnła zw i{*zku  w  p a r t ię  f—  po 
'̂fakt ^ cren( ûm —  w  przypadku fiaska 

b,ołcicm ugrupowań 
Nowych. "Taka partia —  przyznał — • 
h_^2u mocna. Mogłaby być mocna, po- 

i^koijk C ^u ê8 ° sukcesu "Solidarności" w 
* m  J *Prawic i "pociągając" zwycięstwo 

^•*2ait 3nia na Par*am cnl» czy układ 
Ntbęj-j ^ # *1? jednak , że taką sytuację uważa

^ O iiw CWŜ  natomiast przekonywał/ że "S" 
Z'V̂ 2C*C zawodowy ma szansę—  przez 

^  ^  03 tworzenie w  Polsce zamożnej klasy 
konstruktywny wkład w  budowę

Unia Pracy pozostaje 
w  opozycji

R a d a  K r a jo w a  U n ii  P r a c y  n ie  p o d ję ła  
uchwały o stanowisku wobec rządu Józefa O le­
ksego. "M y  sw oje j polityk i wobec rządu nie zm ie­
niamy, jesteśm y w opozyc ji tak  oczywistej, i e  R a ­
da n ie uznała nawet za stosowne przypom inać 
te g o  s tan ow isk a , u zn a ła , że  p rzyp om in a n ie  
m ogłoby oznaczać jakąś chwilę wątpliwości, że 
m oże s ię ono zm ien ić" —  pow iedzia ł rzecznik 
prasowy U P  Tom asz Nałęcz.

U P  nie zmieniła również poglądu w  sprawie wy­
b o ró w  p rezyden ck ich . N ie  b ęd z ie  wystaw iać 
własnego kandydata, ale zabiegać o  wystawienie 
kandydata ponadpartyjnego. Honorowy przewodni­
czący U P  Karol Modzelewski powiedział, że  Unia 
będzie starała się zapobiec rozkawałkowaniu pol­
skiej sceny politycznej szukając kandydata wspólne­
g o  dla centrum i lewicy. "A le  nie będzie to wspólny 
kandydat z SLD . Partnerem w wyborach jest dla nas 
U W " —  podkreślił. U P  nie wierzy w możliwość wy­
stawienia jednego kandydata na prezydenta całego 
obozu Polski posierpniowej.

U P  będzie prowadzić rozmowy z  Jackiem Kuro­
niem (U W ) i Rzecznikiem Praw Obywatelskich Ta­
deuszem Zielińskim —  osobami, których kandyda­
tury jest skłonna w  wyborach poprzeć. Na pytanie, 
czy U P  poparłaby Hannę Suchocką, Modzelewski 
stwierdził, że  dla jego  partii ważne jest również kry­
terium zgodności programu kandydata z  progra­
mem UP.

i B
"Drugie Półwiecze Zbrodni: 

Katyń— Twler— Charków 1940 —  1995"
Polska nie powinna zgodzić się na zakończenie śledztwa w sprawie 

Katynia bez przekonania, ie Rosjanie istotnie nie posiadają dodatkowych 
dowodów, mogących wyjaśnić nieznane okoliczności mordu — powiedział 
zastępca Prokuratora Generalnego Stefan Śnieżko podczas zorganizowa­
nej w Warszawie seąji naukowej pn. "Drugie Półwiecze Zbrodni: Katyó- 
Twer-C barków 1940-1995 ".

Zdaniem prokuratora nieznane dowody 
wciąż istnieją

Śnieżko, który kieruje polskim śledztwem w sprawie katyńskiej, uważa, że 
mimo zgłoszenia przez stronę rosyjską potrzeby zakończenia postępowania ze 
względu na wykonanie wszystkich możliwych czynności śledczych, nieznane 
dowody istnieją. Jego zdaniem w archiwach b. KGB nadal znajdują się 
nieudostępnione dotychczas akta wszystkich ofiar stalinowskiej zbrodni.

Zamknięcie śledztwa nie Jest możliwe bez 
ustalenia okoliczności śmierci Polaków

Prokurator podkreślił też, że zamknięcie śledztwa nie jest możliwe bez 
ustalenia okoliczności śmierci ponad 7 tys. Polaków z Kresów Wschodnich, 
zamordowanych przez NKWD na mocy tej samej decyzji co ponad 15 tys. 
polskich jeńców wojennych.

Nadal niewyjaśnione są okoliczności mordu 
polskich kobiet w Mlednoje

Istnienie licznych niejasności dotyczących zbrodni popełnionych przez 
NKWD potwierdzili też kierownicy prac ekshumacyjnych prowadzonych 
miejscach, w których znajdują się zbiorowe groby zamordowanych. Prof. 
Bronisław Młodziejowski, który kierował pracami w Miednojc, zwrócił 
uwagę, że ciągle odkrywane są dowody i poszlaki rzucające nowe światło 
śledztwo. Nadal niewyjaśnione pozostają np. okoliczności mordu dokonane­
go na polskich kobietach, których szczątki znaleziono w Miednoje w zbioro­
wym grobie policjantów.

Kilkuset szpiegom NKWD zostało darowane 
życie

Rosyjski historyk, prof. Natalia Lebiediewa podjęła się w swoim referacie 
niewdzięcznej —  jak podkreśliła — roli omówienia działalności agentów 
zwerbowanych przez NKWD wśród polskich jeńców. Poinformowała, że 
radzieckich raportów wynika, iż w samym obozie w Starobielsku na swoich 
współtowarzyszy donosiło ok. 60 polskich jeńców będących na usługach 
stalinowskiego aparatu bezpieczeństwa. Zdaniem Łebiediewej, nazwiska 
szpiegów znajdują się na liście kilkuset osób, którym darowano życie.

Sesja zakończyła się przyjęciem oświadczenia, w którym zwrócono się do 
rządów wszystkich państw, które posiadają dokumenty i pamiątki katyńskie, 
by przekazały je Polsce w celu uzupełnienia ciągle niepełnej wiedzy o stalino­
wskiej zbrodni.

Warszawa
Czas na romantyczną randkę 

w Łazienkach
W  warszawskich Łazienkach trwąją przygotowania do nadchodzącej 

wiosny. Grabione są liście, a po zimowej drzemce odsłaniane są parkowe 
pomniki i rzefby. "Maląjemy ławki, aby młodzi ludzie, którzy nas odwiedzą, 
mogli na nich siedzieć i całować się" —  zwierzył się prof. Marek Kwiatko­
wski, dyrektor Łazienek.

Na parkowych stawach pojawiły się łabędzie, 
bez których trudno wyobrazić sobie ogrody Apoillna

Wrazz pierwszymi oznakami ciepła na trawnikach pojawiły się ptaki. Wsłońcu 
wygrzewają się kaczld. Na parkowych stawach pojawiły się teżłabędzie, bez których 
trudno wyobrazić sobie ogrody Apollina. Pawie rozkładają wspaniałe ogony i 
dostojnie przechadzają się po alejkach. "Czasami jakiś pawi luna tyk z przeraźliwym 
krzykiem spaceruje po parapecie mego okna. Ich nieprzerwane nocne wrzaski nie 
pozwalają mi zasnąć*— ze śmiechem skarżył się proŁ Kwiatkowski

Problemem dyrekcji parku jest bezmyślny wandalizm
Odwiecznym problemem dyrekcji parku jest bezmyślny wandalizm. W 

związku z tym, bez końca prowadzone są prace remontowe na placu zabaw, 
który jest regularnie dewastowany. Niestety, skromny budżet parku nie po­
zwala na zatrudnienie większej liczby wartowników, którzy by studzili niepo­
skromiony temperament amatorów huśtawek i karuzeli. Mimo wyraźnych 
zakazów, po parkowych alejach nadal jeżdżą rowerzyści. Często można też 
spotkać właścicieli psów na spacerze z czworonogami.

Odrestaurowano salę balową w  Pałacu na Wodzie
Na wiosnę odwiedzający warszawskie Łazienki będą mogli podziwiać 

odrestaurowaną salę balową w Pałacu na Wodzie. Niestety, nie będzie można | 
odwiedzić amfiteatru, w którym już teraz rozpoczęto prace remontowe. r

"Łazienki są pępkiem Warszawy...’
Dyrekcja Łazienek stara się zachować dawny charakter tego ogrodu. Wg, 

zamysłu projektanta Łazienek, Marszałka Wielkiego Koronnego Stanisława] 
Herakliusza Lubomirskiego, ogród miał być Parnasem, siedzibą muz i Apoj 
llina, salonem Warszawy. Dlatego też Łazienki pozostają parkiem-muzeumJ 
a większość imprez organizowanych w nich ma charakter kameralny. "Stara-1 
my się, aby cały czas była w nich obecna atmosfera dworu królewskiego i aby 
to miejsce pozostawało cały czas zaklęte" — powiedział prof. Kwiatkowski.! 
"Łazienki są pępkiem Warszawy, Warszawa jest pępkiem Polski, Polska jest 
pępkiem Europy, a Europa jest pępkiem świata" — dodał.

Gospodarka
Bursztynowe bogactwo

Złoża bursztynu w Polsce szacowane na ponad 670 tys. ton, a wartość 
tego surowca wynosi ok 100 mld USD.

Znakomita większość tego bogactwa pozostaje tymczasem niedostępna 
dla eksploatacji, ponieważ największe złoże, w rejonie Chłapowa u nasady 
Półwyspu Helskiego, szacowane na 640 tys. ton, znajduje się na zbyt dużej 
głębokością Za najbardziej perspektywiczne z praktycznego punktu widzenia 
uznawane jest złoże w rejonie Możdżanowa koło Słupska, gdzie na głębokości 
kilkunastu metrów zalega 20 tys. ton bursztynu. _________________
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Echo publikacji
Wydrukowany artykuł 

uważamy za 
kontynuację kłamstwa
22.11.1995 r. w Waszej gazede 

nr 36 został opublikowany artykuł 
"Do kogo ma należeć służba komu­
nalna w Rudominie?"

Wydrukowany artykuł uważam 
za kontynuację kłamstwa i za­
rzutów wobec rudomińskiej gospo­
darki komunalnej przez kierownic­
two gminy, a autorkę tego artykułu 
Cz. Paczkowską uważam za niesu- 
miennego pracownika, który jest 
zdolny do pomówienia człowieka i 
całego zespołu. Autorka w  artykule 
starała się przedstawić stan gospo­
darki komunalnej od początku jej 
istnienia nie wiedząc jak było w rze­
c zy  samej albo nie chcąc tego 
wiedzieć.

Służba kom unalna gm iny 
rudomińskiej była zarejestrowana
12.10.1992 r. nr 1435 P, a nie
17.09.1992 r. założycielem tej 
służby była Rada rejonowa, o  czym 
świadczy istniejący odpowiedni

wpis w statucie tej służby. W  tym też 
statucie rejonowy samorząd, który 
jest założycielem, nadał prawo mia­
now an ia k ie row n ika  służby 
staroście gminy, więc nie potrzebu­
je  on zgody lub zatwierdzania przez 
gminną radę.

18 maja 1993 r. na polecenie 
naczelnika rejonu służba komunal­
na gminy rudomińskiej została 
przekształcona w  Rudomińskie 
Kom una lne P rzed s ięb io rstw o  
Państwowe. Założycielem jego, jak 
i poprzednio, pozostał samorząd 
rejonu.

W  jakim celu Czesława Paczko­
wska zw iększy ła sum ę długu 
przedsiębiorstwa komunalnego 
Wileńskiej Fabryce Drobiu, nie jest 
mi wiadome. Na sesji został odczy­
tany protokół kontrolny, który 
powstał w  wyniku rewizji stanu fi­
nansowego dokumentów naszego 
przedsiębiorstwa. W ym ien ione

Całość sprawy 
w świetle dokumentów
. N ie mogę nie odpowiedzieć na 

tak poważne zarzuty p. Skakuno- 
wa pod moim adresem.

Chcę zaznaczyć, że 10 lutego 
zostałam skierowana na posiedze­
nie Rudomińskiej Rady Gminnej 
w zastępstwie chorej koleżanki re­
dakcyjnej. Znalazłam się w Rudo­
minie po raz pierwszy w tyciu, więc 
siłą rzeczy nigdy przedtem z p. 
Skakunowym ani innymi osobami 
wym ienionym i w artyku le nie 
miałam do czynienia. To  chyba 
może służyć jako argument, że nie 
wykorzystałam swego stanowiska 
służbowego (! )  w z góry zamierzo­
ny sposób i tendencyjny. A  propos, 
redakcja o mającym się odbyć po­
siedzeniu i jego porządku dzien­
nym zosta ła  po in form ow ana 
właśnie przez p. Skakunowa, który 
osobiście w tym celu pofatygował 
się do Domu Prasy. A  że nie po 
jego myśli potoczyły się sprawy na 
sesji, nie jest chyba moją winą. 
Z d a rzy ło  s ię  zg o d n ie  z 
przysłowiem: "Kto pod kim dołki 
kopie..."

N ie stawiałam sobie za cel 
zgłębianie konfliktu lokalnego, 
an i s p isyw a n ie  k ro n ik i

działalności służby komunalnej, 
lecz jedynie przedstawienie nie­
których je j stron, o  których była 
mowa na sesji.

Żeby uzupełnić mój poprzedni 
artykuł, pozwolę sobie zacytować 
urywki z niektórych oficjalnych 
dokumentów, które w całkiem in­
nym świetle ukazują całość spra­
wy. Wszystkie kopie dokumentów 
są w posiadaniu redakcji.

Z  protokołu posiedzenia X III  
sesji Rudomińskiej Rady Gmin­
nej z  dn. 14.03.1992 r.

"... sesja postanowiła założyć 
gminną służbę gospodarki komu­
nalnej..." (więc nie żadna Rada re­
jonowa).

Z  listu pełnomocnika rządu 
R L  na region wileński A. Jocysa z 
dn. 8.11.1994 n:

"Ponieważ gminna służba go­
spodark i kom una lnej zosta ła  
założona na m ocy decyzji rady 
gminnej, je j ustalenia musiała 
zatwierdzić rada gminna. Dlatego 
postanowienie nr 1435 —  p... nie 
posiada mocy prawnej...

N ie  bacząc na wyżej wymienio­
ne uchybienia zarządu rejonowego, 
ru d om iń sk ie  pań stw ow e

zosta ły  w  nim  sumy naszego 
bezpośredniego zadłużenia dla fa­
bryki, suma grzywny i zadłużenia 
m ieszkań ców  d la n aszego 
przedsiębiorstwa, których wielkość 
Znaczn ie  p rzew yższa  nasze 
zadłużenie dla fabryki.

N ie jest jasne, dlaczego autorka 
n ie uszłyszała lub nie chciała 
zanotować wniosku komisji. W  
swym wystąpieniu podkreślałem, że 
p ien ią d ze  w p ła co n e  p rzez  
mieszkańców za usługi komunalne, 
pozwolą rozliczyć się z  fabryką dro­
biu. Także nie rozumiem, dlaczego 
autorka artykułu robi wniosek, że 
wnoszone opłaty przez mieszkań­
ców miasteczka za usługi komunal­
ne nie docierają do fabryki.

Cz. Paczkowska nie zechciała 
ustalić rzeczyw iste j przyczyny 
odłączenia gorącej wody, a n ie 
ogrzewania, jak mylnie podaje au­
torka.

Zgodn ie z  rozporządzeniem  
rządu R L  nr 950 z  7.10.1994 r. sta­
rosta był zobowiązany zawrzeć 
umowę z Wileńską Fabryką Drobiu 
na lata 1994-95 gwarantującą za­
opatrzenie miasteczka w  ciepło, 
zimną i gorącą wodę. Przed po­
czątkiem sezonu ogrzewania staro­
sta T . Kułakowski tej umowy nie

przedsiębiorstwo komunalne fun­
kcjonuje od 18 maja 1993 r. do dziś.

N a  mocy postanowienia nr 13p 
naczelnika rejonu z  18 maja 1993 r. 
zarejestrowano w  rejonie wileń­
skim rudom ińsk ie państw owe 
przedsiębiorstwo komunalne i jego 
statut (nr rejestracyjny V I  93-14). 
Jest to postanowienie sprzeczne z 
prawem, gdyż przedsiębiorstwo 
zostało zarejestrowane bez aktu 
założycielskiego, w  wyniku czego 
został naruszony art. 6 Ustawy R L  
o  przedsiębiorstwach państwo­
w ych. W  punkcie 1.3 statutu 
przedsiębiorstwa w  charakterze 
za ło życ ie la  f igu ru je  W ileń sk i 
Zarząd Rejonowy, chociaż zgodnie 
z  powyższą ustawą założycielem 
przedsiębiorstwa, w  tym wypadku, 
mogła być tylko rada samorządu.

Z  p ro to k o łu  k o n t r o l i  
działalności rudomińskiej służby 
komunalnej z  dn. 31.01.1995

"... po zbadaniu działalności fi­
nansowej za 1994 r. stwierdzono 
zadłużenie dla przedsiębiorstwa 
(fabryki drobiu, 174. 185 L t plus 
kary za  zw ło k ę  w  op łac ie  ra­
chunków w  latach 1993 —  94, —  
132.000 Lt, łącznie 306.185 LL

Z  podania mieszkańców ul. 
Ga my ki os:

"3 i 4 lutego 1995 r. bezpod­
stawnie odłączono wodę w  d. nr 32,

zawarł. 20.12.1994 r. kierownictwo 
W ileń sk ie j F ab ryk i D rob iu  
skierowało do rejonowego i gmin­
nego samorządów uprzedzenia 
głoszące o  odłączeniu gorącej wody 
w  wypadku nie zawarcia umowy.

20.1.1994 (5 ? ) minął termin 
uprzedzenia, umowa pomiędzy 
Wileńską Fabryką Drobiu i samo­
rządem nie została zawarta. W  tym 
samym dniu zosta ł odłączony 
dopływ gorącej wody dla miesz­
kańców miasteczka. Wówczas T . 
Kułakowski kieruje deputowanych 
na czele z  Z . Borusewiczem, do 
zbierania podpisów pod skargą do 
samorządu rejonowego w związku 
z  niezadowalającą pracą przed­
s ięb io rs tw a  k om u n a ln ego . 
Niezrozumiałe, na podstawie ja ­
kich dokumentów lub  innych 
źródeł Cz. Paczkowska stwierdza, 
że 18.05.1994 r. została p iję ta  de­
cyzja samorządu rejonowego o  
przejęciu przez I .  Jarmołowicza 
majątku przedsiębiorstwa komu­
nalnego na bilans gminy i usunięcia 
G . Skakunowa ze stanowiska kie­
rownika przedsiębiorstwa.

Wyciągając wnioski o  potrzebie 
rozpatrzenia przez prokuraturę 
sprawy naszego zadłużenia wobec 
fabryki i o  konieczności rozwiązania

a 7 lutego— wodę i ogrzewanie (12 
podpisów).

Z  lis tu  naczeln ika  rejonu  
w ileńskiego L . Burokasa z  dn.
14.03.1994 r.:

"W  związku z  reorganizacją 
państwowego przedsiębiorstwa ko­
munalnego gminy rudomińskiej, 
na mocy postanowienia nr 50 p za­
rządu rejonowego z  dn. 4.IL1994 r. 
zwolnić G . Skakunowa ze stanowi­
ska dyrektora przedsiębiorstwa w 
dniu 14.05. br. "Zapoznano z  tym 
listem p. Skakunowa 14.03.1995.

Myślę, że zacytowane doku­
m en ty  d a ją  w y c ze rp u ją c ą  
odpowiedź na zarzuty stawiane w 
liście. A  jako dziennikarz mam 
prawo do własnego zdania i  tego 
zdania, dotyczącego sedna sprawy, 
nic zmieniłam.

Natomiast pozostałe kilka nie 
wyjaśnionych kwestii w  całej spra­
wie:

W  jak i sposób starosta gminy 
mógł zawrzeć umowę z fabryką 
drobiu, skoro nie uporządkowano 
spraw y z r e je s tra c ją  praw ną 
służby komunalnej?

D laczego p. Skakunow nie 
próbuje zakwestionować wyników 
rewizji?

Jak mogli starosta i  przewod­
niczący rady gminnej skutecznie 
wprowadzić w błąd 19 radnych i 
dlaczego p. Skakunow nie stara się

~ >, uacj 
P g g i !  wszystkie r0ZBOf - « u  
dotycząc* p r z y * c ^ * * >  
przedsiębiorstwa do gm jL^S o

Jeecze „  g r u j ^ '  
było rozstrzygnij 
jonowy. A03.03.19Tsr 
« w y  rejonu w ilc fo y '^  
decyzję sesji rady g m i i l p i !
19.09.1994 r. 

przedsiębiom wa komu 01“ 
gminy na naszej bazie S z rsS '10
kowala, nie zgłęb™*, p l e ś ­
niejącego konfliktu S ł ­
onym kierownictwem*™, 
dyrektorem p r z e d s i ę b r a ł
m u naln ego , nie 
w ykorzystyw ać 
s łu żbow ego, jak  t0 robl ' k> 
Kułakowski i H. Aszkieto^ J; 
oblewania brudem nie aianeZ'® 
ni człowieka i zespołu.

B S p i  o-siak,
Re], wileński, Rudomina

w ła śn ie  ich z i e, „  b| 
wyprowadzić, będąc równia r»d 
nym gminy?

Jeżeli mój artykuł miał na celu 
jedyn ie  "oblewanie błotem „i, 
znanego człowieka'1, to czyn Jat 
w tedy podanie 420 wlafeicieli 
mieszkań w Rudominie z dnia U 
stycznia 1995 r.?

15 marca na sesji Rady rejono. 
wej radni podjęli uchwałę gloczącą
0 przejęciu praw załoiydekkidi 
Rudomińskiego Przedsiębiorstwa 
K om u n a ln ego  z zakładowym 
kapitałem 1 min 605 tys. 320 Lt, 
u tw orzen ia  zarządu służby 1 
powołania je j administracji na 
podstawie umowy o zatrudnieniu 
o r a z  zatw ierd zen iu  statutu 
przedsiębiorstwa.

Decyzja sądu dzielnicowego z 
dn. 3.03.1995r. nie jest ostateczna
1 może być zaskarżona w sądzie 
apelacyjnym.

Zaś na pytanie wyniesione do 
tytu łu  poprzedniego artykołn 
pełną odpowiedź będzie moina 
dać tylko wtedy, gdy służba komu­
nalna w Rudominie zostanie pra­
wie zarejestrowana i zacznie nor­
malnie funkcjonować dla dobra 
mieszkańców.

Czeaława PACZKOWSKA 

Rejon wileński

Warte uwagi przygranicznych gmin

W Magunach 
reforma rolna ruszyła z miejsca

W ciąga długiego czasu reforma 
rolna w gminie maguńsidej posuwała 
się w tółwim tempie. Ale od nowego 
roku sprawy ruszyły z miejsca i nabie­
rają tempa.

Na własność przekazano ziemię 
mieszkańcowi wsi Preny Piotrov(i Piet­
kiewiczowi, jego siostrze zę wsi Dolniki 
Wandzie Kozłowskiej. Otrzymali swe 
12 hektarów Wincenty Siemaszko,- 
Wincenty Hajdamowicz.

Lista właścicieli nadal się wydłuża. 
Niektórzy pretendenci, zwłaszcza 
spadkobiercy, którzy wyjechali do mia­
sta, chcą otrzymać kompensatę.'

— Szczególnie przydatne są doku­
menty archiwalne otrzymane z Kiemie- 
liszek, datowane 1923 rokiem —  mówi 
przewodniczący służby reformy rolnei 
gminy maguńskiej Włodzimierz 
Szczykno.— Teraz la wieś znajduje się 
na terenie Białorusi, ale wówczas 
stanowiła ona ośrodek gminy. Natural­

nie, od tamtych czasów wiele się 
zmieniło. Ziemię kupowano, przekazy­
wano w darze, dziedziczono. Jednakże 
te dokumenty są swego rodzaju prze­
wodnikiem i wydatnie pomagają w po­
dejmowaniu decyzji, poszukiwaniu 
właścicieli, z których wielu wyjechało 
do Polski lub zostało rozparcelowa­
nych podczas kolektywizacji.

Od nowego roku rozpatrzyliśmy 
już i załatwiliśmy pozytywnie około 50 
spraw. Ogółem zaś zwrócono własność 
80 pretendentom spośród 360. Pracy 
jest więc jeszcze mnóstwo.

Włodzimierz Szczykno kierowni­
kiem służby rolnej jest stosunkowo nie­
dawno. Muai teraz naprawiać błędy, za­
niedbania swego poprzednika, 
człowieka obcego w Magunach, ale 
znającego miejscowych ludzi.

Gmina maguliska graniczy z 
Białorusią. Tam mieszka widu krew­
nych, bliskich, przyjaciół. Niektórzy za­

chowali przedwojenne dokumenty na 
ziemię. Wszak wówczas niektóre dzi­
siejsze "zagraniczne" wsie należały do 
tej samej jednostki administracyjnej. 
Pozwala to częściowo dzięki pomocy 
sąsiadów z Białorusi odnaleźć 
niezbędne dokumenty bez zwracania 
się do naszych archiwów, które nie 
śpieszą z udzielaniem odpowiedzi.

Jestem przekonany, że 
doświadczenie służby reformy rolnej 
gminy maguńskiej jest warte uwagi in­
nych przygranicznych gmin. Na 
przykład —  w hoduciskiej, graniczącej 
z  rejonem postawskim Białorusi. 
Między innymi w 1939 roku, gdy Armia 
Czerwona przekroczyła granicę wal­
czącej z  Niemcami faszystowskimi Pol­
ski, Swięciany i okolice zostały przeka­
zane Białorusi. Może zachowały się 
tam też dokumenty dotyczące ziemi?

Nikołaj NIEZAM OW

Wieści z  rejonu jezioroskiego
Rozwija się drobna 
przedsiębiorczość
Rolnicy, spółki rolne i pojedynczy 

chłopi rozwijają drobną przedsiębior­
czość. Czynne są dwa młyny, rzeźnie 
oraz 8 innych prywatnych firm, sporo 
jest tartaków, warsztatów stolarskich i 
in.

Ciekawe 
i potrzebne wydanie

Jonas Nemanis, odpowiedzialny w 
zarządzie rejonu za ochronę zabytków, 
wydał już kolejną ilustrowaną edycję o 
zabytkach historii, kultury, architektu­
ry i archeologii. To piękny prezent 
krajoznawcom, bibliotekarzom, na­
uczycielom i wszystkim, kto się intere­
suje przeszłością, historią! kulturą tego 
rejonu.

Dochody urzędu 
celnego

Do jezioroskiego urzędu celne­
go należą posterunki drogowe w 
Smelyne i przeładunkowe w U da­
nie. W  ubiegłym roku posterunek w 
Sm elyne p rzek roczy ło  41 tys.

ciężarówek, 78 tysięcy samochodów 
osobowych. Znaczna część środW* 
transportu należała do sąsiednich re­
jonów utiańskiego, ignalińskiegoi rab­
skiego.

Celnicy tóągnęli p m ie  » ■ »  
litów da, a opłaty skarbowe wynKWj 
262 tysiące litów.

Zginęły łosica i łosi?
Późnym wieczorem dwa potęs* 

ciągniki renault z  wielkimi Pr? rczCP* 
mi jechały od Jezioros w kierun 
Udany. Pojazdy prowadzili oby**®' 
polscy. Za osiedlem Sunde naffc 
ciemnego lasu na jezdnię wy**K)f ^  
łosica. Kierowcy nie udało się 
zderzenia ze zwierzęciem, w *  
zginęła. Ten sam los spotkał
gające wraz z matką łosię. Trafi")

pod koła drugiego ciągnik* . .  
zginęło. Przy zderzenia | 
została uszkodzona p*ę*"V^ 
ciężarówka. O wydarzeniu łlc  .. 
polskich ciężarówek oowiao^^ 
policję drogową i inspektorów06! ^  
ny środowiska.

Alglrdas HBOU5
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Stabilizuje się system celny
'Z 0 r ~ t a * r m B m tk ‘ *0“

■ ^  ntwko cn* rz^d mienlał 
l.rjtT  ■>» w w .ł .B «  I

'" 'C jŁ IW i •*•“ * Jmk twk" b t
•rTr^aliuitatm Mlnbtereb™

mrmold do nnl»n ceł na 
bowiem handel 

‘T ’, ' .  x wieloma państwami 
* ^ d w « t r o n n e i  w iek.
W ^^B lęd łjriiarodaw e.

M..ia odmienne cfa w hand-

ta,ivm i^ i^ zb<^ p0dpiMn0 
L L  o największym uprzywilejowa­
n o  które jednostronnie stosują 
Jtrżytn wobec Litwy. Takie da się 
mywają toowcacyjnyint. Zaś wobec 
Spifctw, z którymi mc posiadamy 

i  umów, stosuje się da autono- 
ôac, Wre są 5-10 proc. większe od 

«żq wymienionych. Najniższe da są 
ĵ jaencjfjne, które ustala się drogą 
jrtńrotnych umów.

Rząd podjął decygę o wprowadze­
ni preferencyjnych taryf w handlu z 
państwami Unii Europejskiej na 
pgjfckmyokresó laL Podobne stałe 
tnyfy ustalono również w dziedzinie 
lus rjnmiłnjrh i autonomicznych

Jsk twierdzi G. MSkinis, wszystkie 
npomniane taryfy cd zostały uzgo­
dnicie z ekspertami Mię.- 
dzyrarodowego Funduszu Walutowe- 
jo, sUomę litewskiej udało się ich 
upewnić, iż wprowadzenie 
zduszonych taryf autonomicznych 
■e wrarza przesłanek, iż Litwa czyni 
wrony krok w dziedzinie handlu za­
pinanego. One będą stosowane wo­
bec niewełu państw, z których w roku 
kiedym import do Litwy stanowił za- 
W»ie2$pioc. całego importu nasze- 
P państwa. Jak i poprzednio średnia 
toyb ̂ ełna na 8 głównych artykułów 

pozostaje 35 proc. Te wymaga­

nia Międzynarodowego Funduszu Wa­
lutowego Litwa już spełniła ubiegłej je­
sieni.

Dyferencjowany system taryf cel­
nych, zdaniem G. Miśkinisa, nie utrud­
ni, a wręcz przeciwnie, będzie sprzyjał 
przyłączeniu się do GATT. Nowa stru­
ktura systemu cd  jest wygodna i korzy­
stna dla Litwy, bowiem państwa, z 
którymi nie ma podpisanych umów i 
wobec których stosuje się da autono­
miczne, będą zainteresowane podpisać 
umowy z Litwą o  ulgowym lub wolnym 
handlu. Prócz tego producenci krajów 
Unii Europejskiej, które dotychczas 
nie posiadały dokumentów pochodze­
nia towaru, a wobec których stosuje się 
da preferencyjne, będą zainteresowa­
ne je  zdobyć. Co oznacza, iż na rynek 
litewski popadnie mniej nielegalnego i
0 niskiej jakośa towaru.

Nowym w systemie celnym jest i to, 
iż wszystkie taryfy importowe ustalono 
w wyrażeniu procentowym (prócz taryf 
na alkohol, tytoń i cukier). Zdaniem G. 
Miśkinisa, praktycznie rzecz biorąc 
konwencyjne da się nie zwiększyły, a 
autonomiczne wzrosły o 5-10 punktów, 
ale na 8 art. rolnych one nie są 
powiększone.

Od teraz konwencyjne do na im­
portowany żywiec wynosi 20 proc., a 
autonomiczne —  25 proc^ obie fo r­
m y  cd  na mięso i mleko są jednako* 
we —  30 proc.; rybę odpowiednio 30 
140 proc.; masło —  50 proc; ser— 30
1 35 proc.; artykuły roślinne —r 5-10 
proc^ ziemniaki— 25 proc.; zboże 30 
135 proc^ margarynę —  20 i 25 proc.; 
czekoladę —  30135 proc; lody—-30 
135 proc.; piwo— 15120 proc.; szam­
pan—  50155 proc^ ale nie mniej niż 
4 lity za litr; młode wino gronowe —  
20-25 proc., ale nie mniej niż 1-2 lity 
za litr w zależności od ilości alkoholu 
w nim; wyroby tytoniowe 30 i 35 
proc^ ale nie mniej niż 16 litów za 
1000 jednostek.

Cła konwencyjne I autonomiczne 
na wyroby przemysłowe, np. zapałki 
różnią alę więcej —  25 I 50 proc. Na 
wyroby z drewna wynoszą one 10115 
proc^ papier 10 proc; tkaniny —  151 
20 proc^ magnetofony — 10 proc^ te­
lewizory 10 I 20 proc Na samochody 
one są jednakowe 1 zależą od wieku 
pojazdów: 7-10 lat —  5 proc, ale nie 
mniej niż 0,2 lita za jeden centymetr 
sześcienny pojemności silnika; 10 lat 
i więcej —  10 proc, ale nie mnię) niż 
0^ litra za 1 centymetr sześcienny 
pojemności silnika

Przewidziano też, iż niektóre 
artykuły spożywcze mogą być sprowa­
dzane bez cd albo z dem o zmniejszo­
nej taryfie w objętości kwot, które za­
proponuje do zatwierdzenia rządowi 
Ministerstwo Rolnictwa. Te  kwoty 
będą dzidone drogą konkursu.

Bez da będzie można wieźć pewne 
kwoty bydła zarodowego i innych zaro­
dowych zwierząt, wieprzowiny i 
wołow iny, masła, zboże, pasz 
treściwych, surowego cukru, przezna­
czonego do przeróbki alkoholu i innych 
towarów.

Ustalono też spisy państw, wobec 
których będzie się stosować konwe­
ncyjne i preferencyjne da na importo­
wane z nich towary. W  pierwszym spi­
sie jest Rosja, Ukraina, Białoruś, 
Kazachstan, Australia, U S A  Kanada, 
Indie, Islandia, Chiny, Korea, Kuba, 
Turcja.

W  drugim spisie wszystkie kraje 
Unii Europejskiej, Estonia, Łotwa, 
Norwegia, Szwajcaria.

Słowem, L itw a nareszcie 
ustabilizowała swój system celny. Trze­
ba mieć nadzieję, iż on będzie sprzyjał 
rozwojowi handlu zagranicznego, a za­
razem ochroni rodzinnych produ­
centów towaru.

Zygmunt W IRPSZA

hztinvxł konfekcyjny ma szanse przetrwania

Na zamówienie firm zachodnich
&asem się mówi, ż e  nasz 

rzekomo już się wydo- 
fcjezdofra.

® Poprawie sytuacji możemy 
^jedyniew  przemyśle lekkim, 
J*'”*  daęki taniej roboczej sile.

is tn ie je  p ew n e  
^ n5e» bowiem na Ukrainie i 

3 2 ?  robocłzna l p l  jeszcze 
I nasi zachodni partnerzy 

JJ^Wuację wykorzystać. Jed- 
pr2ej/ 7 )> Me oznacza dobrze.

lekki Litwy ma dobry za- 
p^™^y«przęt,wlelu specjalistów 
I* okolenie w Niemczech,

ĉ u S ‘krajachEuropyZa'c^g^dlatego jesteśmy w  zna- 
sytua* niż nasi sąsie- 

Kjfc ^ “kładach całkiem nieźle 
Pomysł konfekcyjny.

Spółka akcyjna ”D ainava” np. 
rozpoczęła szycie damskich palt i 
prawie wszystko to na zamówienie 
zagranicy. Pierwsze kontakty z  za­
chodnimi partnerami "Dainava" 
nawiązała jeszcze w  1990 roku, tuż 
po rekonstrukcji i modernizacji.

Zdaniem dyrektora spółki V . 
StaduHenć, technicznie są oni dobrze 
wyposażeni i nie budzi to żadnych 
zastrzeżeń u zachodnich klientów. 
Trudniej jest natomiast nauczyć lu­
dzi dobrze i solidnie pracować. Jak 
twierdzi V . StaduDenć, dość szybko 
zmienia się mentalność ludzi. Rozu­
mieją, że w  nowych układach czasem 
trzeba pracować i w  sobotę i późnym 
wieczorem, co nie każdemu odpo­
wiada. Zdarza się również, że w  dągu 
miesiąca trzeba zmienić kilka, a na-

s walut w  Banku Litewskim
rataefc Ma tfo walut obcyeh

S.8S62 
7.7071 
1.6790 
&90S3 
Ol 6401 
2.S5S1

I ■ apnnd^ cm wtołonyoM przn •

wet kilkanaście modeli. Gra jednak 
w arta  św ieczk i: Spółka
współpracuje obecnie z dziesięciu 
firmami Francji, Niemiec, Belgii i 
in. Dzięki temu ludzie nie tylko 
mają zapewnioną pracę, ale także 
względnie znośne zarobki.

Ogólnie w  przemyśle konfe­
kcyjnym zatrudnionych jest prawie 
12 tysięcy osób. W  większości wszy­
scy pracują na zamówienie firm 
niemieckich, fińskich, duńskich. 
Tylko w  zeszłym roku sprzedano 
ubrania za 132 min litów, z  tego za 
84,1 min sprzedano na Zachód. 
Praktycznie wszystkie zakłady kon­
fekcyjne, z  wyjątkiem "Żuvedry" są 
dochodowe i całkiem nieźle pro­
sperują.

Julłtta TRYK

Wczoraj 
w Narodowym 
Banku Polskim

skup sprzeda!

100 franków 
francuskich 40.90 48.82

100 marek 
nłamlactdch 167.04 174.48

100 dolarów 
amrykartsklch 233.46 243.00

100 funtów 
brytyjskich 370.77 385.91

100 franków 
szwajcarskich 201.41 209.83

Wystawa "Finnisch —  Expo 95" 
Będzie to już czwarte spotkanie 

naszych biznesmenów

—  mów! organizatorka
wystawy pańl 

Plrkko ERKKILA

—  Na Litwie, a konkretnie w Wil­
nie jest pani nie po raz pierwszy. Co ta 
przyciąga (Uisldego biznesmena?

—  Będzie to już czwarta z kołd 
wystawa, którą szykujemy na Litwie. 
Ostatnio byliśmy tu w roku ubiegłym i 
muszę przyznać, że była to chyba naj­
bardziej udana prezentacja fińskich to­
warów. Nawiązaliśmy szereg intere­
sujących kontaktów z ludźmi interesu.

W  krajach bałtyckich jest dobry 
grunt do rozwoju wspólnych sto­
sunków handlowych.

—  Mówi pani o krajach 
bałtyekkh, a jak LI twa wygląda na tym 
tle?

—  Roczny obrót towarowy między 
Finlandią, a krajami bałtyckimi wynosi 
5 m!d fińskich marek. Z  tego 2JS mld 
przypada na Estonię, 2 mld na Łotwę i 
prawie 0,5 mld na Litwę. W  Estonii np. 
mamy prawie 2 tysiące różnego rodzaju 
wspólnych przedsiębiorstw, na Litwie 
natomiast 70.

— Ile fińskich firm weimle udział 
w najbliższych targach, kiedy slf one 
rozpoczną 1 co zaofenąją?

—  Tegoroczne targi rozpoczną się 
5 kwietnia br. i weźmie w nich udział 
ponad 30 firm. Nie będą to duże targi, 
ale z pewnością zainteresują wielu. Na­
sze firmy zaprezentują nowoczesne 
maszyny do gospodarstwa domowego.

—  Będzie to już pani czwarta wy­
stawa na Litwie. Co, pani zdaniem, 
pomaga w tego rodząju imprezach, a 
co przeszkadza.

• —  Do przyjemnych momentów 
należy zaliczyć bardzo życzliwy i rze-| 
czowy stosunek litewskich kolegói 
którzy nam tu pomagają w rozlokowa­
niu i prezentacji naszych towarów. Do 
rozwiązania natomiast jest problem 
przejścia granicznego i cd. Przepisy 
celne zmieniają się niemal codziennie 
w każdym państwie są one różne Wszy­
stko to bardzo utrudnia żyda. Sąsi 
dujące kraje, a szczególnie te, które 
sobą handlują powinny, w miarę 
możliwości, ujednolidć przepisy i tary­
fy celne, usprawnić przejścia graniczne. 
Im szybciej i prościej będziemy się mo­
gli kontaktować ze sobą, tym więcej 
załatwimy korzystnych spraw, lepiej 
będzie prosperował handel, szybciej 

'odrodzi się gospodarka.

Julłtta TRYK

W kręgu pieniądza

Tania podróż 
po Niemczech

Niem ieckie Deutsche Bahn 
A G ,  czy li k o le je , w pad ły  na 
doskonały pomysł. Na każdym 
dworcu w  Niemczech można kupić 
b ilet "Schoenes W ochenende” 
(Piękny weekend). Za jedyne 15 
marek jeździ się dzięki niemu na­
wet w  pięć osób po całych Nie­
mczech od godziny 0.00 w  sobotę 
do północy w  niedzielę, czyli przez 
cały weekend. Eksperyment po­
trwa do końca br.

Bilet ważnyjest w  2 klasie wszy­
stkich pociągów ruchu podmiej­
skiego: przyśpieszonych, regional­
nych kolejkach i ekspresach, w 
kolejkach miejskich i zwykłych pod­
miejskich pociągach. Wszystkie po­
ciągi, w  których można korzystać z 
tej formy podróżowania oznaczone 
są na rozkładach albo określoną 
liczbą, albo literą E  i liczbą.

Posiadacze biletu jeżdżą też 
kolejkami miejskimi we wszystkich 
miastach, z wyjątkiem Monachium 
i Berlina. W  Hamburgu, Rhein- 
N eck a rze  i Karlsruhe w o lno 
korzystać z  metra 1 miejskich auto­
busów.

Nie ma żadnych ograniczeń do­
tyczących ilości kilometrów czy kie­
runku jazdy. Reporter tygodnika 
"Wochcnpost" dowiódł, że w  ciągu 
14 godzin można przejechać z 
Hamburga do Monachium z kilko­
ma przesiadkami.

Dolar na równi 
pochyłej

Dolar sięga dna. Za jednego 
płaci się najmniej od I I  wojny 
światowej: 88,75jena i 1,345 marki.

Historia notowania dolara wo­
bec marki:

19.10.1949 —  USD kosztuje 
4,20 DEM

19.03.1973 —; USA uwalniają 
kurs swojej waluty. Dolar wart jest 
2,62 DEM

20.10 1985. —  konferencja 
nansistów w Platzde miała zapo­
biec gwałtownemu wzrostowi kur 
su dolara. Rósł on od początku 
osiemdziesiątych aż do 20 września 
1985 r. Potem jazda w dół aż do 
końca 1987 r. Od tego czasu kurs 
U SD  waha się. Kilka dni temu 
osiągnął dno —  1,345 marki.

Na walutowym rynku w okre­
sach wstrząsów wygrywa marka 
niemiecka i frank szwajcarski. Ten 
drugi jest uważany za najstabil- 
niejszą walutę, która opiera się bu 
rzom kursowym.

Przyczyną takiego stanu rzeczy, 
jak twierdzą analitycy, powodem 
słabości dolara była decyzja o zde 
waluowaniu walut Hiszpanii i Pcw 
rtugalii odpowiednio o 7 i 3,5 procj 
Nastąpiła ona po kilkutygodnio­
wych naciskach rynku na obie walu 
ty i pokazała, że droga do ewentufl 
alnej jednolitej waluty w Europie! 
Zachodniej jest jeszcze długa i wy-| 
boista.

Eksperci twierdzą, że dolar ma I 
przed sobą mroczną przyszłości 
przynajmniej na bliższą metę. Przef 
widują one, iż dolar będzie nadal bił! 
rekordy najniższych notowańl 
względem jena, marki i franka 
szwajcarskiego, a wstrząsy nal 
giełdach walutowych potrwają 
przynajmniej do końca miesiąca.

Zestaw przygotował 
dział ekonomiczny "K.W."
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Zawodowych w  wyborach do Rady Sam orządu miasta Wilna

"Wilnianie mogą żyć lepiej!"
Wybory Samorządu 

Wileńskiego organizowane są nie po to, 
aby we władzach ludzie zmieniali jedni

drugich, a po 10, by:
 piękniało i rosło nasze miasto,
 bezpieczniejsi, zamożniejsi i

zdrowsi byli ludzie,
—  było mniej cierpiących i 

przygnębionych.
My, socjaldemokraci i związki za­

wodowe:
dążąc do współpracy z tymi przed­

stawicielami społeczeństwa, któiych 
czyny upiększają Wilno;

otwarcie dyskutując z tymi, którzy 
proponują inne sposoby porządkowa­
nia Wilna;

uświadamiając, że nie jest nam po 
drodze z tymi, którzy wyłącznie chcą za 
wszelką cenę wzbogacić się jak 
najprędzej;

jednocząc sięz tymi, którzy są moc­
no zdecydowani bronić interesów lu­
dzi, żyjących z własnej pracy,

uważając, że historia stolicy Litwy 
nie rozpoczyna się, a tym bardziej nie 
skończy w ciągu najbliższych dwóch lat 
• ■— przedstawiamy wizję przyszłości
Wilna, której jednym z etapów realiza­
cji będzie działalność nowo wybranego 
samorządu.

Wilno dziś
W ciągu minionych pięciu lat w 

Wilnie nie stało się jaśniej, cieplej i 
bezpieczniej, ustała praca zakładów, 
zniknęło masowe budownictwo, 
przybyło śmieci, wybojów i 
przestępców na ulicach.

Dla wielu z nas życie stało się trud- 
niejsze,- ale my, wilnianie, 
przetrwaliśmy i nie załamaliśmy się. 
Nie wszystko było takie złe. Wilno 
stanęło 1 otworem przed 
przedsiębiorcami, dziennikarzami, 
działaczami państw obcych; zniknęły 
kolejki wsklepach; chociaż jest jeszcze 
mnóstwo falsyfikatów, ale teraz mamy 
spośród czego wybierać lepsze 
artykuły; ulegają poprawie stosunki 
między Litwinami, Polakami, Rosjana­
mi, Białorusinami, Żydami. Mamy 
nadzieję, że nie powrócimy do czasów 
sowieckich; ostatecznie otrząsamy sięz 
kompleksu niższości, z myśli o tym, że 
jesteśmy słabi i ktoś powinien nam do­
pomóc.

Wilno jutro
W  warunkach, .gdy władze coraz 

bardziej odsuwają się od rozwiązywa­

nia żywotnych problemów ludzi, do­
brobyt każdej rodziny, jak też miasta w 
coraz większym stopniu zależy od indy- 
widualnych wysiłków każdego 
mieszkańca.

Przecież wszyscy:
 oddychamy tym samym powie­

trzem miasta;
 jeździmy tymi samymi wyboisty­

mi drogami;
— obawiamy się, że zostaniemy po­

bici na ulicy i obrabowani w domu;
— cierpimy z powodu tych samych

socjalnych ludzi pracy, zasięgano rady
przedstawicieli związków zawodowych.

Praca i dochody
Dążąc do tego, aby zmniejszała się 

ilość nie wykonanych prac, jak też licz­
ba osób, zatroskanych o  miejsce pracy, 
będziemy się starali by?

— w Wilnie nie pozostało wykorzy- 
stywanych nieracjonalnie
pomieszczeń, a przede wszystkim tyły 
one przeznaczane ludziom, tworzącym 
nowe miejsca pracy, aby popierane były 
przedsiębiorstwa i osoby, wznoszące

były zabezpieczone przed oszustwem w 
trakcie kupna i sprzedaży;

—  samorząd wspierał inicjatywę 
mieszkańców dawno zbudowanych 
dzielnic, takich, jak Zirmunai, Nauji- 
ninkai, Starówka i in. w zakresie utrzy­
mywania w należytym porządków 
dachów, elewacji i wewnętrznego 
wyposażenia domów.

Porządkowanie ulic 
i komunikacja 

publiczna
Uświadamiamy sobie, że wyboje 

na jezdniach, niesprawne autobusy i 
nieczynne sygnalizatory świetlne psują 
nam nastrój i są wynikiem marnowania 
pieniędzy wszystkich mieszkańców, 
będziemy dążyli, by:

— w latach 1995-1996zniknęły wy-
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skorumpowanych urzędników;
—  musimy leczyć się w 

ubożejących szpitalach, a dzieci 
oddawać do zamierających szkół —

dlatego jesteśmy przeświadczeni, 
że jedynie pracując społem prędzej 
przezwyciężymy trudne dla Wilna cza­
sy. Stawiamy sobie za zadanie to, aby 
lepsze życie rozpoczęło  się jak  
najwcześniej i trwało długo.

W  niniejszej deklaracji przed­
staw iam y c e le  podstaw ow ych 
wspólnych prac i sposoby ich reali­
zacji.

Stosunek 
do człowieka

Jesteśmy przeświadczeni, że należy 
zmusić przedstawicieli władzy, aby 
uświadomili sobie, że służą ludziom, a 
nie odwrotnie, idziemy na wybory po 
to, by:

—  człowieka, który zgłosił się ze 
swymi kłopotami, urzędnicy nie 
odsyłali od jednego naczelnika do dru­
giego, a uważnie go wysłuchali i- 
wyjaśnili, w jaki sposób można mu do­
pomóc,

—  ludzie wiedzieli, na co władze 
miasta przeznaczają środki i jak go­
spodarują powierzonym im mają­
tkiem;

—  nie tylko my, ale też inni radni 
samorządu nie zapominali, że wybie­
rają ich wilnianie i częściej obcowali ze 
swymi wyborcami;

— została odrodzona tradycja, kie­
dy to mianując starostę uwzględniano 
opinię miejscowych mieszkańców;
/ —  przy rozwiązywaniu problemów

budynki na miejskich pustkowiach i 
rew aloryzujące stare miasto. 
•Uważamy, że należy zwiększyć ofertę 
dzierżawy i sprzedaży pomieszczeń 
oraz działek gruntowych, aby wraz ze 
wzrostem dochodów miasta obniżały 
się ich średnie ceny oraz zwiększyła się 
atrakcyjność Wilna dla zagranicznych 
oraz krajowych przedsiębiorstw produ- 
kcyjno-usługowych;

."'—9.ludzie, którzy nie mogą 
otrzymać pracy zgodnie z posiadanym 
zawodem, mogli uzyskać inny, uczyć się 
języków obcych, zdobyć nawyki pracy z 
komputerami oraz kulturalnej obsługi 
mieszkańców;

—  nie był nadal nieoględnie pry­
watyzowany majątek miasta; prywaty­
zacja m oże być uzasadniona 
wyłącznie w tym wypadku, jeżeli

. obn iży  ona koszty usług dla 
mieszkańców.

Zaopatrzenie 
w  mieszkania

Martwi nas to, że w dągu ostatnich 
lat prawie znikła możliwość otrzymania 
mieszkań przez osoby żyjące z do­
chodów z pracy, będziemy więc dążyli 
by:

—  osoby potrzebujące osłony so­
cjalnej miały chociaż skromny, ale za­
gwarantowany dach nad głową;

—  osobom czekającym w kolejce 
na otrzymanie pomocy państwa na 
budowę mieszkania zaczęto udzielać 
kredytów;

(z— osoby, nie będące w  stanie 
utrzymać luksusowego mieszkania i 
pragnące wymienić je na skromniejsze,

boje na ulicach, zrekonstruowano 
nawierzchnię głównych ulic;

— pracownicy komunikacji zbiera­
li pieniądze za przejazd komunikacją 
publiczną i me podnosili bezpodstaw­
nie cen na bilety, a miasto przeznaczało 
środki na zakup nowych autobusów i 
trolejbusów;

—  ściśle przestrzegano rytmiczne­
go rozkładu jazdy autobusów i  trolej­
busów; '

—  były czyste i lepiej oświetlone 
ulice.

Walka 
z  przestępczością
Jesteśmy zatroskani poziomem 

przestępczości, będziemy dąfyli do:
—  pozbywania się skorumpowa­

nych urzędników w samorządzie, sto­
sując jawność, ścisłe regulowanie pracy 
urzędników i  wynagradzając sumiennie 
wykonujących swe obowiązki pracow­
ników samorządu;

—  podjęcia kroków skierowanych 
na to, aby policja samorządowa 
pracowała tak, abyśmy się czuli zabez­
pieczeni przed chuliganami i rabusiami 
na ulicach i w domach.

Oświata i kultura
Uświadamiając znaczenie oświaty i 

kultury dla teraźniejszości i przyszłości 
Wilna, będziemy dążyli, by.

•—  aktualne trudności ekonomicz­
ne nie stały się przyczyną obniżania się 
poziomu pracy bibliotek, teatrów i mu­
zeów;

< w budżecie miejskim zostały 
przewidziane środki na wydatki przed­
szkoli, szkół, ośrodków dziecięcych;

miasto wapien 
wileńskich inteligentów ’ Ur" 11" 
narodowofci ikkrow,,* u  
iycU  kulturalnego i —  
chwaty Wilna jako 
ośrodka nauki i knltwy.

Ochrona socjalna. 
pomoc, troska i 0DleW=.

W  celu dopo^oietti,
dotkniętych niejaaęfeioj.

—  odnajdziemy tych i  . ^
któny potrzebują opieB i

—  do spraw opieki i tro|. 
zaangażujemy organizsąe ipofej”  
bezrobotnych, jak le i 
przyjaciół, nie pozomwin^, M ‘ 
losu samotnych i
dotkniętych niemocy

— ud2idaiuepomoiy(2aik6lrt_r
ganizujemy tak, aby trafiah on, *
którym jeat potrzebna i nieodzowny 

- -  będziemy «p ie „B  i p ™ * . 
wali dobroczynność społeczny aby^ 
zdrowi i pracujący, pomagali chona 
sierotom, emerytom.

Ochrona zdrowia
Ubolewamy z powodu wzrastają.

cej śmiertelności mieszkańców miasta i
niskiej jakości pomocy medyczną, 
będziemy dążyli do:

—  zapewnienia zaopatrzenia spj. 
tali, klinik porodowych w medykamea- 
ty oraz wypłacania wczas kompensata 
leki i protezowanie dentystyczne 
mieszkańcom potrzebującym atłooy 
socjalnej, mającym niskie dochody,

—- zakończenia w latach 1995-19%

Porządek, S praw iedliw ość, 
Duch narodow y

Odezwa Litewskiego Związku Narodowców do wyborców

Szanowni obywatele Litwy!
Przed pięciu laty Litwa odzyskała 

niepodległość. Chociaż w trudnych wa­
runkach, jednak z nadzieją 
rozpoczęliśmy tworzenie państwa. 
Wierzyliśmy, że niepodległe państwo 
zatroszczy się o  dobrobyt swych obywa­
teli, stworzy przychylnewarunld dla ini­
cjatywy i poczynań twórczych każdego.

Tymczasem droga do wolnego ryn­
ku, do którego wszyscy tak dążyliśmy, 
przekształciła się w rabowanie i nisz­
czenie mienia państwowego, wyzysk su­
miennie pracującego człowieka.

Zamiast oczekiwanej
sprawiedliwości coraz mocniej utrwala 
się przemoc, korupcja i samowola 
urzędników.

Litewski Związek Narodowców 
wielokrotnie pokreilał, że partia 
rządząca prowadzi zgubną dla Litwy 
politykę. Instytucje państwowe nie 
spełniają swych podstawowych

powinności —  nie troszczą się o to, by 
każdy zdolny do pracy człowiek mógł ze 
swej pracy przeżyć, utrzymać rodzinę. 
Nie zapewniają one bezpieczeństwa

—  albo zdecydowanie pójść drogą 
porządku, sprawiedliwości i lepszego 
życia dla wszystkich.

Samorządy są dla każdego z nas

programów zostaną uwzględnione pro­
pozycje i interesy mieszkańców;

troskliwie i oszczędnie będą 
korzystać ze środków budżetu sa­
morządów,
,   ̂—  szczególną uwagę zwrócą na 
zdrowie matek i dzieci, na opiekę nad 
ludźmi starymi, chorymi i 
niepełnosprawnymi, na kształcenie 
młodego pokolenia, kształtowanie na­
wyków ogólnej kultury i pracy,

?— nie poskąpią sił w walce z
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obywateli i ich mienia, nie dbają o 
człowieka, jego potrzeby. Człowiek 
został okradziony, oszukany i samotny 
w walce o byt własny i rodziny.

Obywatele Litwy, wybory do miej­
skich i rejonowych samorządów 
umożliwiają Wam dokonanie demo­
kratycznego wyboru:

—  albo nadal więrzyć w obietnice 
tych, którzy odrodzenie i niepodległość 
Litwy wykorzystali dla zapewnienia 
własnego dobrobytu, lecz nie dla dobra 
całego narodu; ■

najbliższe. Dlatego uczciwi, oddani 
swemu miastu i rejonowi, i narodowi i 
Litwie urzędnicy samorządów mogą 
ulżyć sytuacji ludzi, stworzyć im lepsze 
warunki żyda.

Kandydaci Litewskiego Związ­
ku N arodow ców  do rad sa­
morządów;

-— przygotują dla każdej wsi, gmi­
ny, rejonu lub miasta wyraźne, 
szczegółowe programy, zawierające 
sposoby ożywienia i rozwoju produkcji 
oraz kultury. Przy tworzeniu takich

przestępczością, będą bronić człowieka 
i jego własności, dążyć, ty  policja, pro­
kuratura i sądy broniły uczciwego 
człowieka, służyły sprawiedliwości:

—  przyśpieszą przywrócenie pra­
wa własności na ziemię, pogodzą inte­
resy w łaścicieli i obecnych 
użytkowników ziemi, wesprzą rol­
ników, przyczynią się do tworzenia 
spółdzielczości rolników, zadbają o 
obronę interesów członków spółek rol­
nych;

—  dla każdej wsi, rejonu i miasta

—  otwierania w dzielnicach miaz- 
kalnych gabinetów lekarzy i stworzenia 
warunków do pracy lekarzy rodzinmch;

—  zwiększenia zainteresowana 
medyków do lepszego leczenia.

Jesteśmy przeświadczeni, że partie
powinny ponosić odpowiedzialność za 
realizację swych obietnic—

prosimy osoby, które przepytają tr 
naszą deklarację, a później również nasz 
program wyborcy, aby nie wyrzucały ich 
przed następnymi wyborami. Jeżdi dziś 
jesteście naszym stronnikiem i pozosta­
niecie nim po upływie dwóch lat, 
będziemy się deszyli. Jeżeli dziś jesteście 
naszym krytykiem, a po dwóch latach 
zostaniecie sympatykiem, to będzkaiy 
cieszyli się jeszcze bardzig. Jeżeli przed 
następnymi wyborami, po przeczytaniu 
naszych dzisiejszych myśli, zadecyduje­
cie, że były one mało znaczące dla Wina,

to przyjmiemy Waszą krytykę i wjdąg- 
niemy wnioski.

Przyjęto na konferencji 
wileńskiego 

oddziału SDPL 
(Zam 352) 28 ty czn ia  1985 r.

przygotują programy pomocy osobom 
potrzebującym wsparcia oraz młodym
i licznym rodzinom;
ł  ’ — będą popierać wszelkie kgatae
rzemiosła, szczególnie te, które przy­
czynią się do tworzenia nowych tniopc 
pracy. Będą dążyć do zmniejszenia bo* 
robocia, organizując dobrze płatne 
prace publiczne;

—  będą zachęcać do wytwarzani* 
towarów litewskich i handlu nimi;

postarają się, by nasze miasta 
miasteczka i wsie stały się czyste i za­
dbane, zatroszczą się o zachowanie 
krajobrazów, ochronę przyrody.

Litewski Związek Narodowców
obiecuje, że jego przedstawiciele, jsko
radni samorządów, będą pracowali ft- 
chowo, stanowczo i uczdwie. Będą nie­
przekupni Gdyby nasi przedstawiciele 
stracili zaufanie wyborców, będą^®0* 
sieli niezwłocznie złożyć rezygnac^

Przedstaw iciele Litewskiego 
Związku Narodowców w radach sa­
morządów będą zachęcali * * 9 * ^  
siły polityczne do wspólnej po^ty*®^ 
pracy dla dobra człowieka, narodu i 
państwa.

Głosujmy na kandydatów? z  ramie- 
nia Litewskiego Związku Naro­
dowców! (Zam 353)
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"Z tamtych czasów coś 
po sobie zostawiliśmy..."

imiędą do pierwszych 
„la  się zesp o łu . 

1^6 jest rzeczywiście 
,g  Wszystkie mają jednak

g | 1  088
•PiV,ii«my wówczas sp o ro  
^ ' Ł ^ d o p o k o n a -

g ig S ^ S : wiadz. Byliśmy wy-

inni*
nieustępliwi a ż  d o

meda zamierzonego celu. Na-| 
^ S ^ z n a s b y t y d o b r z e  

" Z  i OB Uniwersytecie, i przez 
^ n ie jsk ie-um ie lB m y wleźć 

Lnefflu za skórę tym swoim 
Z m . Ctóalbym jednak mówió 
j£o tym. Podzielę Się raczej kilko- 
ik uspomnieniami z okoliczności 
iwmyaących powstaniu zespołu 
„o  z DMzesnycb nastrojów pa- 
„pdiwniffl. Późniejszy bowiem 

rto Jat lepiej znany szerszemu

W owym okresie w  domach 
jbdefflickicii często się zdarzało, 
ś  w jednym pokoju mieszkała 
ntohież różnej narodowości. Tak 
gę jakoi złożyło, że w  roku 1955 w 
domu akademickim p rzy  u l. 
Óurtiooio 23 w jednym pokoju 
zamieszkaj aż cztery Polki. W  tej 
ifoacjipowstało coś w rodzaju pol- 
ikiej wysepkL. Na nocnych stołi- 
kact leżały czasopisma z  Polski, z 

ndia często w ydobyw ały się 
fórięki melodii Orkiestry Tanecz­
nej Polskiego Radia pod dyrekcją 
Jana Cajmera, zespołu harmo- 
utów Tadeusza Wesołowskiego 

ptóni "Mazowsza" i "Śląska". 
Mieszkały w tym pokoju studentki 
Anna i Irena Łukaszewiczówny, 
Teteta Birnlanka oraz Jadwiga 
^jełechowska. Nocowała tam 

®  prawda nieoficjalnie, 
Teresy Rirulanki— Karyna, 

Pijąca w pobliskim zakładzie 
^fcyjnym.

Otóż z inicjatywy mieszkanek 
Pja oraz studenta Instytu- 

iego Antoniego Ga- 
3 się na poszcze- 

wydziałach uniwersytetu 
/j*zenic» że w dniu, o  ile się nie 

19 marca 1955 r. o  godz. 19 
toaebu centralnym  U W  

jJ ® *  %  spotkanie młodzieży 
v r a&'* * j z okazji 84 rocznicy 
>  fatyiklej. Na zebranie 
p , o k o ł o  40 osó b . 

N fe m !!?* î nt0ni Gajewski.
dziejów Komuny 

 ^°Wał kilka wierszy zna­

nych poetów oraz zdaje się coś z 
w łasnej tw órczości (s tud iow ał 
filologię). P o  zakończeniu części 
oficjalnej wywiązała się ożywiona 
dyskusja na temat potrzeb kultural­
nych m łodzieży  polsk iej. K toś 
proponował utworzenie kółka lite­
rackiego, ktoś znów —  dramatycz­
nego. Ostatecznie jednak postano­
wiono zorganizować Potoki Zespół 
Pieśni i Tańca. N ie odkładając spra­
wy "na potem" wybrano komitet 
organizacyjny, do którego oprócz 
mnie weszli Antoni Gajewski, Hen­
ryk W incel oraz Tadeusz (lub  
Józef) Siwicki. Pierwszym krokiem 
b y ło  z a le g a l iz o w a n ie  n a sze j 
działalności w  miejskim komitecie 
partii, gdzie ju ż nazajutrz .refero­
waliśmy swe zamierzenia i cele. 
Następnie zaczęliśmy organizować 
chór i grupę taneczną. Chętnych nie 
brakowało, gorzej było z  kierownic­
twem artystycznym. Niemniej dość 
szybko chór mógł rozpocząć próby 
—  je go  prowadzeniem zajął się 
P iotr Term ion . Wszyscy bardzo 
szybko polubiliśmy Piotrusia. Był 
bezpośredni, bardzo koleżeński, 
bezinteresowny i nadzwyczaj obo­
wiązkowy.

G rupa taneczna, d o  k tórej 
Weszli zasadniczo byli tancerze 
kółka amatorskiego V  Gimnazjum, 
pracowała właściwie bez kierownic­

twa artystycznego, przynajmniej 
przez jakiś czas. Można to nazwać 
pewnego rodzaju twórczą improwi­
zacją, gdyż układy choreograficzne 
tworzono na podstawie własnych 
pomysłów. Późn iej załatwiliśmy

serię prywatnych lekcji tańca ludo­
wego u zawodowego choreografia.

W łaściwie byliśmy poniekąd 
bezdomnym zespołem. O  ile próby 
chóru odbywały się przeważnie w 
dużej uniwersyteckie) auli na Wy­
dziale Chemii, to grupy tanecznej 
—  w  wolnych klasach V  Gimna­
zjum lub nawet w  mieszkaniach 
prywatnych.

D o  zespołu należeli nie tylko 
studenci uniwersytetu. Byli również 
słuchacze Instytutu Nauczyciel­
skiego z Nowej Wilejld, uczniowie 
V  Gimnazjum, członkowie chóru 
radiowego oraz młodzież robotni­
cza z miasta i okolic. Niezapomnia­
nym pozostanie zapał i poświęcenie 
c z ło n k ó w  zesp o łu , k tórzy  
przyjedżając często z  odległych 
miejscowości i tracąc mnóstwo cza­
su na dojazdy —  byli wyjątkowo 
punktualni i obowiązkowi.

Jednak nie tylko młodzież brała 
czynny udział w  tworzeniu zespołu. 
Dużej pomocy udzielili również nie­
którzy przedstawiciele starszego po­
kolenia wilnian. A  więc dr Orda 
znosił gotowość kierowania kółkiem 
dramatycznym i w iele wysiłków 
włożył w  przygotowanie recytatorów. 
Pracownik Teatru Dramatycznego p. 
Siwicki zaopatrywał naszych tancerzy 
w  stroje stylizowane. Pożyteczną radą 
w  sprawach organizacyjnych służył 
Stefan Lisowski, długoletni przewod­
niczący Rady Rodzicielskiej w  V  Gi­
mnazjum Nierzadko wieczorami na 
próby chóru przychodzili starsi ludzie 
stęsknieni polskich melodii. Częstym 
gościem była wówczas nauczycielka

V  Gimnazjum pani Pieniążek. Nie­
raz także przychodził ulubieniec 
młodzieży pan Jabłoński.

Należy stwierdzić, żeo  ile zespoły 
amatorskie tworzone z inicjatywy or­
ganizacji społecznych miały stosun­
kowo łatwą drogę startu, o  tyle nasz 
zespół strorzony pozaplanowo, bez 
zewnętrznego poparcia miał sporo 
trudności. N iew łaściw e inter­
pretowanie naszych intencji, biuro­
kratyczne podejście do naszych 
spraw ze strony niektórych czyn­
ników uniwersytetu stwarzały drob­
ne, ale przykre przeszkody, które 
musiefiśmy czasami pokonywać po­
przez KC  partii. Na marginesie warto 
chyba przypomnieć, że to dzięki na­
szym staraniom w kinie "Spelis" pol­
skie filmy zaczęto wyświetlać w orygi­
nalnej wersji językowej.

Występy naszego zespołu już 
od pierwszego koncertu cieszyły się 
ogromnym powodzeniem. O  ile 
pamiętam, zawsze występowaliśmy 
przy pełnej widowni. Zespołem 
zaczęli interesować się fachowcy. 
Kierownictwo artystyczne przejął 
Wiktor Turowski, gdyż Piotr Ter­
mion wyjechał do Rygi. Grupą ta­
neczną zajęła się Zofia Gulewicz. 
Nawiązaliśmy owocne kontakty z 
Ministerstwem Kultury PR L, które 
pragnąc nam pomóc w  tworzeniu 
kapeli ludowej, oprócz swych cen­
nych rad i wskazówek przysłało 
komplet instrumentów muzycz­
nych oraz nuty. Z  kolei Związek 
M łod zieży  Polsk iej regularnie 
nadsyłał czasopisma i nuty dla 
chóru i kapeli. Nuty... N ie sposób w 

tym miejscu nie wspomnieć o  kilku 
koleżankach naszego zespołu, 
które ręcznie przepisywały ogrom­
ne ilości nut, ażeby każdy,uczestnik 
chóru miał swój egzemplarz. Były 
to siostry Łukaszewiczówny, Tere­
sa Birulanka i in. Ich praca jest tym 
bardziej cenna, że oprócz studiów

na uczelni pracowały jako nauczy­
c ie lk i w polskich szkołach 
położonych kilkanaście kilometrów 
za miastem. Mając zatem bardzo 
m ało  w o ln ego  czasu nuty 
przepisywały nocą. Ogromny wkład 
wniosła Teresa Garszkówna, która 
akompaniowała na fortepianie 
podczas p rób  chóru oraz 
przygrywała do tańca na próbach i 
na koncertach . N ie  p o tra fię  
wymienić nazwiska wszystkich tych, 
którym zespół zawdzięcza swe ist­
nienie i sukcesy, ale nie mogę nie 
wspomnieć J. Kwiecieniówny, Wł. 
K ork u c ia , W rób la . W szyscy 
byliśmy entuzjastami i mnóstwo 
czasu poświęcaliśmy dla spraw 
zespołu. Niektórzy z nas dwoili się i 
troili, biorąc udział w chórze, grupie '  
tanecznej i kółku dramatycznym.

N ie  posiadaliśmy wówczas 
żadnych funduszów, nie mówiąc o 
braku strojów dla chóru i grupy ta­
necznej. Wszelkie potrzeby finan­
sowe —  na pobieranie dorywczych 
lekcji u choreografów, wynajęcie 
strojów, drukowanie zaproszeń 
pokrywaliśmy ze składek człon­
kowskich. Dziewczęta z własnych 
środków uszyły sobie jednolite 
ubiory w postaci czarnych spódni­
czek i białych bluzeczek z czarnymi 
muszkami. Mężczyźni występowali 
w  ciemnych garniturach. W  takiej 
postaci chór występował przez sze­
reg kolejnych koncertów, aż wresz­
cie po paru latach otrzymał stroje 
ludowe.

Pierwszy koncert dla ludności 
daliśmy 8 maja 1955 f. w wielkiej 
au li un iw ersytetu  przy ul. 
Ćiurlionio 23. Wydrukowaliśmy po 
usilnych staraniach specjalne za­
proszenia na tę okazję. Sala była 
wypełniona po brzegi. Jako pier­
wszy wystąpił chór, następnie byty 
popisy grupy tanecznej oraz kółka 
dramatycznego. N ie  brakowało 
także popisów indywidualnych w 
postaci występu zasłużonej solistki 
Opery Wileńskiej Jadwigi Pietrasz- 
kiewiczówny (potem solistki Opery 
Łódzkiej), kilku solistów chóru ra­
diowego, studentki konserwato­
rium Heleny Biedunkiewiczówny, 
studentki klasy fortepianu Aliny 
Taraszkiewicz i innych.

Koncert był zbyt mieszany pod 
względem treści. Ważne jednak, że 
daliśmy ludności polskiej' to, czego 
najwięcej pragnęła —  cząstkę oj­
czystej narodowej kultury. Byliśmy 
młodzi, pełni zapału i werwy. Od­
czuwamy dużą satysfakcję, że z 
tamtych czasów coś po sobie 
zostawiliśmy.

Tadeusz STEFANOWICZ 
Luboń k/Poznania

NA ZDJĘCIU: "Willa" z roku 
1958.

Fot. archiwum

Wtihmie 7. twórcami ludowymi

Przejrzenie
fc człowiek żyje przez

^  P^ydłodzi przejrzenie.
Martinkeniene. 

lęw 2o*tała malarką.
^  obrazów właśnie

"Przejrzenie". Przez 
drzew spływa 

r*i i y,ja k*e światło. Światło na- 
j  *®k .potrzebne dzisiaj

.P**0 Zaprezentowano na 
arl?- Owoc męczących

« ? , '*raz2!Ilik P ™ *  cłte* °  ro!cu- 
11 H&B g&gjuą dó rozważali, crao-

° tw * ? w > n y -
- Wo ciasno w tłoku ludzi& wystawę do 
[gjpl^ejonowego Centrum

siono do Nowych Świędan, kolejno — 
do Podbrodzia. I wszędzie sukces, 
wszędzie obrazy chętnie oglądano i ku­
powano.

Józefa Martinkeniene urodziła się 
w polskiej rodzinie, we wsi pod Hodu- 
ciszkami, na terenie obecnej Białorusi. 
Życie nie było dla nfcj łaskawe. Uczyła 
się w Cyrkiiskim Sowchozie-Techni- 
kum. Po ukończeniu nauki zrozumiała, 
że zawód zootechnika nie jest jej 
powołaniem. Pracowała w kilku gospo­
darstwach rejonu święciańskiego. 
Życie prywatne ułożyło się tak, że sa­
motnie musiała wychowywać, postawić 
na nogi dzieci Starsza Inna uczy się w 
Polsce, w Szczecinie, kształd się w za­
wodzie psychologa. Artur i Ryta też 
znaleźli swe miejsce w życiu. Wszystkie

tP*w wvci<* nr»“

tylko w zwykłych, codziennych spra­
wach, których na wsi nie brakuje.

—  Najmłodsza córka, Ryta, ładnie 
rysuje. To ona pomogła mi zabrać się 
do malaretwa, dawała rady— przyznaje 
matka.

Pierwszy obraz był bodźcem do 
malowania kolejnych.

—  Zapewne jest w tym nie tylko 
zasługa Ryty. Widocznie zdolnośd do 
rysunków odziedziczyła pani po rodzi­
cach? —  pytam panią Józefę.

'' —  Możliwie —  odpowiada. — 
Szczególnie po ojcu. Zuch z niego. Ry­
suje karykatury przyjadół, gra na skrzy­
pcach, śpiewa.

Zapoznałem się z panem Walen­
tym Szalcem, ojcem Józefy. Pan Walen­
ty mieszka w wioseczce Mularze pod 
Kamajami. Zapisałem jego opowieść o 
sobie.

—  Przeżyłem zwyczajne żyde, W 
dzieciństwie uczyłem się w polskiej 
szkole w Hodudszkach. Chodziłem do 
szkoły, jak większość wiejskich dzied,

boso, aż do nadejścia chłodów. Przed 
wojną powiedziałem coś, co się nie 
spodobało NKWD. Mnie i jeszcze troje 
ludzi z naszej wioski zabrano. 
Siedzidiśmy w więzieniu w Wilejce. 
Tam zastała nas wojna. Pieszo pędzono 
nas z W ilejk i do Borysowa. 
Dostawaliśmy w skórę i od "swoich", i 
od konwojentów, i od Niemców. Kon­
wojenci dobijali tych, którzy nie mogli 
iść. A  Niemcy bombardowali z powie­
trza. Zostawało nas coraz mniej i mniej. 
Nim doszliśmy do Riazania, nasze sze­
regi znacznie się przerzedziły. Później 
dowiedzieliśmy się, że Polaków rekru­
tują do armii Andersa. Postanowiliśmy 
z kolegami wstąpić do jej szeregów. 
Wojna — to wojna, lecz zawsze, nie 
więzienie. Ochotników zebrało się 
niemało. Z  Syberii, lagrów, więzień. 
Oddziały formowano na stacji Buzułuk 
obwodu orenburskiego. Defiladę woj­
skową przyjmował sam generał Sikor­
ski. Szykowaliśmy się do wojny. Los ar­
mii Andersa jest znany. A  mnie się nie

powiodło. Stałem na warcie, nie 
doczekałem zmiany, odmroziłem nogi. 
9 miesięcy przeleżałem w szpitalu. No­
gi zagoiły się. Moi przyjaciele odeszli za 
granicę, a ja udałem się do dywizji im. 
Tadeusza Kościuszki. Nie przyjęli, 
tłumaczyli, że się nie nadaję Do so­
wieckiej armii nadawałem się. Wojnę 
skończyłem w Berlinie i wróciłem do 
domu, do wsi Mularze, gdzie mieszkam 
do dziś.

— Czy pan kiedyś rysował?
— Tak. Szczególnie przed 

świętami. Z  kołchozu zawsze zwracano 
się do mnie o pomoc, proszono o wy­
konanie hasd i plakatów.

Józefa Martinkeniene , z 
serdecznością mówi o swym ojcu. Z 
pewnością na to zasłużył. Wydaje mi 
się, że odkryty w sobie talent malarski 
przejęła po ojcu i tę radość żyda, upór, 
optymizm, które emanują ze wszy­
stkich jej obrazów.

Nikołaj NIEZAMOW
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* "W c ie n iu  c io n i" — w sobotnim numerze 

gazeta odpowiada na puhHkarJf w "Respubllce", którą 
przedrukował "Kurier* (autor Duias Baramkas).

«Z  wielkim zainteresowaniem przeczytałem we wczo­
rajszej "Respubllce" artykuł bardzo dobrze poinformowa­
nej, a może zbyt dobrze V. Ćeplcvi£iOte —  "Cienie”. Nie 
ukrywam, że nie pierwszy rok pracuję w instytucjach po­
rządku publicznego, państwowych i prywatnych i byłem 
zdziwiony, że znana dziennikarka tym razem poruszając 
problem tak wielce interesujący "Respublikę" — problem 
"Dieny", była tak źle poinformowana. Dlatego chciałbym 
podzielić się z czytelnikami tym, co wiem o  działalności 
redaktora naczelnego "Dieny" R. Taraily. Na wstępie 
zacytuję zamieszczony pod nową rubryką "Atak", ostatni 
akapit artykułu panny V. ĆcplevićiQtć p t "Cienie" ("Re- 
spublika" 17.03.1995): "Ale o czym 30 proc. akcji DPPL 
może mówić z 56 proc. akcji R. Taraily? Sądzę, że prawnik 
rady "Aurabankas" A  Anićas, który opracował statut ZSA 
"Dienos Leidykla” ma dobrą głowę i pogodzi mogące 
powstać rozbieżności (między wspomnianym "akcjonariu­
szem" K. Jaskelevićiusem i spółką, do której akcji ten poseł 
-farmer pretenduje. —  aut). Na zebranie akcjonariuszy 
"Respubliki" zamiast R. Taraily stawił się również A  
Anićas z pełnomocnictwem w ręku".

Pełnomocnictwa od R . Taraily, posiadającego 
ówcześnie 30 proc. akcji "Respubliki" prawnik A  Anićas 
otrzymał w grudniu ubiegłego roku, gdy R. Taraila publi­
cznie oświadczył, że nie chce mieć żadnych interesów ani 
z "Respubliką", ani z jej obecnym kierownictwem. Od tego 
czasu wiele wody upłynęło. R. Taraiia już od kilku miesięcy 
nie ma ani jednej akcji "Respubliki"! Upoważnił do dyspo­
nowania akcjami (tj. do prawa sprzedania, zastawienia 
itd.) pana A  Anićasa. Chodzą pogłoski, że ostatni mając 
wszelkie pełnomocnictwa, odstąpił byłe akcje R. Taraily... 
DPPL. Ta rządząca partia widocznie naprawdę chce mieć 
jak największy wpływ na prasę, telewizję, radio, 
przekształcić w "swoje" jak najwięcej środków masowego 
przekazu. I tu niewątpliwie nadają się wszelkie środki — 
za każdą cenę zachować 30 proc. akcji ZSA"Diena", nabyć 
tyle samo —  30 proc. akcji "Respubliką" ZSA (koncern 
TT L ), połączyć się z EBSW, je j filiami na wpół 
państwowym Bankiem Rolnym, a nawet Związkiem Ro­
botników (początkowo w posagu dając mu Pałac Kultury 
Związków Zawodowych) —  i kupić drugi kanał LTV... Za 
30 procent akcji "Respubliki"R. Taraile odstąpiono pakiet 
kontrolny zbankrutowanej "Dieny".

Pan R. Taraila nic nowego nie wymyślił. L. Li ngiene, 
która niczego się nie wyrzekła i do której należy przynaj­
mniej trzecia część "Respubliki" również reprezentuje pra- 
wnik-adwokat z Kłajpedy V. Liubinas. Nie jest on przed­
stawicielem trzeciej części tylko obecnego "koncernu 
TTL" —  został on członkiem zarządu "Maźasis aitvaras" 
ZSA (jak wiadomo, "Aitvaras" dawno zbankrutował), "An- 
troji Respubliką" ZSA ("Respubliki" w języku rosyjskim), 
"Respubliko6 reklama” Z S A  Co więcej —  w tym samym 
zarządzie "zapisano" także L  Lingiene, takie sobie roz­
dwojenie jednego z trzech, przepraszam, czterech (czwarty 
—  J. Nacvalovas) akcjonariuszy. Czy™ DPPL we wszy­
stkich tych zarządach reprezentuje V. Liubinas, jako że w 
nich nie ma ani R. Taraily, ani A  Anićasa?

I tu się nasuwa jeszcze jedno pytanie: kto z  członków 
DPPL zabiega o przekształcenie Tlespubliki" w rzekomy 
(trick reklamowo-konspiracyjny) "organ" antypartyjny, 
atakujący i prezydenta, i lidera partii —  premiera, i 
politykę partii, posiadającej w "Respublice" 30 proc. akcji.

może "Respubliką" rządzi radykalne skrzydło DPPL, 
wszelkimi sposobami usiłujące wziąć górę w partii?

Nad tym niech się głowi "bezpartyjna", "niezależna" 
"Respubliką", to rebus nie dla czytelnika*.

L IE T U V O S |rytas
r 'Nad kominami Visaginasu —  

dusze ofiar budowy" — Yygantas Guiga pi­
sze we wstępie:

Dziennikarzowi "Lietuvos rytas" udało się 
dowiedzieć, że budowa Ignalińskiej Elektrowni Atomowej 
odebrała życie ponad stu młodym ludziom, ubranym w 
mundury wojskowe. Okaleczonych, którzy stali się inwali­
dami było kilkakrotnie więcej.

Ludzi, którzy od pierwszego do ostatniego dnia pra­
cowali przy budowie Ignalińskiej Elektrowni Atomowej, 
dzisiaj na Litwie mieszka niewiele. Dobrze pamiętają, że 
kapelmistrz etatowej orkiestry wojskowej nuty żałobnych 
melodii zawsze miał pod ręką.

"Budowa Ignalińskiej EA była całkiem normalna i nie 
należy doszukiwać się tu żadnej sensacji-" — twierdził kore­
spondentowi dziennika "Lietuvos rytas” inżynier ds. 
bezpieczeństwa pracy przedsiębiorstwa budowlanego 
energetyki państwowej w Visaginasie Wiktor Cwietkow. 
Przy budowie elektrowni atomowej Zaczął pracować w 
1977 roku, był inżynierem ds. bezpieczeństwa pracy za­
rządu kompletowania produkcyjno-technicznego —  
pododdziału zarządu Zachodniej Budowy, wznoszącej 
elektrownię atomową.

Dyrektor generalny budowlanego przedsiębiorstwa 
energetyki państwowej w Visaginasie Gennadij Murawjow 
powiedział, że zarząd Zachodniej Budowy miał cały 
oddział techniki bezpieczeństwa, którym przez dł»**yy

w m  kierował Leonid Spodarce. Po moskiewskim puczu 
1991 r. zarząd Zachodniej Budowy rozpadł się, jego kie­
rownik Jurij Żyiin, stronnik puczystów, wyjechał z Litwy. 
Wraz z nim wyjechało niemało bliskich mu specjalistów, 
wśród nich również L  Spodarec. W  owym czasie zniszczo­
no lub wywieziono do Rosji większość dokumentów archi­
walnych zarządu Zachodniej Budowy, bez śladu znikły też 
archiwa oddziału techniki bezpieczeństwa. Zarówno O. 
Murawjow jak i W. Cwietkow twierdzili, że takie archiwa 
rzeczywiście były. Co prawda, dane statystyczne o ofiarach 
Śmiertelnych i urazach wśród żołnierzy były tajemnicą, 
wtedy absolutnie niedostępną dla dziennikarzy. Jednak tył 
porządek —  przy każdym nieszczęśliwym wypadku spisy­
wano akta, następnie ukazywało się rozporządzenie kie­
rownika zarządu Zachodniej Budowy, karano osoby win­
ne. Skoro człowiek doznawał obrażeń lub zginął przy pra­
cy, nie mogło nie być winnych, twierdzi W. Cwietkow.

Główną siłą roboczą byli żołnierze oddziałów budow­
lanych, powołani do czynnej służby wojskowej. W  za­
rządzie kompletowania produkcyjno-technicznego nazy­
wano ich robotnikami transportowymi. Praca odbywała 
się na trzy zmiany.

Jak twierdził W. Cwietkow, wszystkich robotników— 
i cywilów, i wojskowych— do pracy kierowano nie od razu. 
Przy zarządzie Zachodniej Budowy był kombinat szkole­
niowy, szykujący robotników różnych specjalności — 
transportu, montażowców, elektryków, spawaczy itd. Przy­
gotowanie teoretyczne trwało tr^  miesiące, następnie — 
miesiąc czy dwa praktyki.

Cywilnych robotników w zarządzie było niewielu. 
Większość prac wykonywało około 250 żołnierzy.

W. Cwietkow mówił; w ciągu dziesięciolecia bywało 
różnie —  ludzie łamali ręce, nogi, żebra, tracili palce, lecz 
ofiar śmiertelnych, dzięki Bogu, nie było.

Śmiertelne ofiary były na innych odcinkach budowy 
Ignalińskiej Elektrowni Atomowej* (...)

Rrmadienis
“W Nowym Jorku* dziewcząt

nie duszą* —  w kolumnie "Otwórzcie, poUęJaP
Linas Jegelerićius pisze:

"Ciemne korytarze, gdzieniegdzie słabe żarówki, zapa­
chy kuchni chińskiej, włoskiej i rosyjskiej, rozchodzące się 
na kilka piętpr, "burdele” nocy sobotnich i niedzielnych, 
wizyty w pokojach akademickich zmotoryzowanych gości 
z miasta z psami wielkości cielaków... Wszystko to —  
epizody z życia "Nowego Jorku” i "Kamczatki”. Mówię nie 
o dzielnicy chińskiej czy murzyńskiej w Nowym Jorku, lecz 
o  miasteczku studenckim —  Sauletekio —  szeroko ; 
nym pod nazwami "Nowy Jork" i "Kamczatka". Chociaż 
litewski "Nowy Jork" pod względem przestępstw nie do­
równuje dwunastomilionowemu miastu w Ameryce, ale 
nie brak w nim kradzieży, napadów, a nawet morderstw.

Gdzie diabeł nogi połamie, tam nie zginie student 
(-ka) "Nowego Jorku". Nie przerażają go wrzaski na cie­
mnych klatkach schodowych, rzadziej —  żołdackie kopa­
nie drzwi po nocach, częściej— znikające garnki z gotują­
cym się mięsem lub patelnie ze smażącą się jajecznicą. W 
"komunie" z  nieproszonymi nocnymi gośćmi walczy się 
wspólnymi siłami: wystraszona panienka krzyczy z balkonu 
wołając mieszkających o  piętro niżej lub wyżej Petrasa czy 
Jonasa, a tamci, drżąc ze strachu, biegną na ratunek 
koleżance. Najbardziej strachliwe bronią się dwoma lub 
trzema zamkami w drzwiach.

Studentka wydziału historii Egłe A  mówiła, że tylko 
w pierwszym rolni po zamieszkaniu na Sauletekio drżała 
ze strachu przy najmniejszym szmerze za drzwiami. Wtedy 
prawie co dnia telefonowała do rodziców informując, że 
nikt jej nie zgwałcił, nie okradł. "Uważam, że żyde na 
Sauletekio nie jest tak niebezpieczne, jak nieraz się mówi" 
—  stwierdziła studentka. "Zabawiający się studenci 
przeważnie sami są winni".

Egle z informatyki przypomniała, jak zeszłorocznej 
wiosny do jej pokoju wdarł się "skórzany prostokąt” z... 
psem niczym pół cielęcia. W  chwili gdy nierozmówny in­
truz natrętnie się przyglądał, jego czworonożny przyjaciel 
dokładnie obwąchał wszystkie rondle, kąty, dziewczynę i 
po "rewnji" 6 nóg opuściło pokój.

W  akademiku Wileńskiego Uniwersytetu Technicz­
nego królują chłopcy. Może dlatego częściej się tu pije. 
Jednak z natrętnymi gośćmi z miasta radzą własnymi 
siłami. (...)

W  ubiegłym roku w policji ogółem zarejestrowano 
553 przypadki łamania prawa administracyjnego. 
Najwięcej było —  aż 257 —  osób nietrzeźwych w miejscu 
publicznym, 71 —  przypadków drobnego chuligaństwa. 
Studentom, szczególnie dziewczynom największym 
zagrożeniem jest droga do "Nowego Jorku" zboczem lasu. 
W  ubiegłym roku ucierpiało na niej 14 przyszłych 
inżynierów, historyków, tłumaczy. Najczęściej panienki 
straszą "swoi" —  podhumorzeni studenci; 12 
nieprzyjaźnie usposobionych młodzieńców zatrzymano. 
"Now ojorska" poczta pantoflowa niedawno 
rozpowszechniła pogłoski o dziewczynach duszonych w 
akademikach. G. Gudonis —  st. inspektor posterunku 
polkji Sauletekio stwierdził, że są to tylko pogłoski. W 
ubiegłym roku na posterunek zwróciła się jedna 
zgwałcona dziewczyna. Wiadomo, że było ich więcej... W 
tym roku na Sauletekio zabito kobietę, co prawda, nie 
studentkę. Inspektor powiedział, że w br. gwałtów nie 
było.

Chociaż spokoju mieszkańców "Nowego Jorku" 
strzeże 25 funkcjonariuszy policji, to nieraz słudend nie 
mogą się ich doczekać. Przórodniczący jednego z akade­
mików, który nie chciał podać nazwiska do wiadomości 
publicznej powiedział, że po wprowadzeniu się do akade­
mików Uniwersytetu Wileńskiego wychowanków Akade­
mii Polkji, "prawdziwi" policjanci stali się mniej pracowici: 
rzadziej bywają w akademikach, a nocą wolą spać...".

W  Klubie Pisarzy
Od lat w żydu literackim Wilna 

obok organizowanych Śród Literac­
kich dość systematycznie się odby­
wają podobnego rodzaju spotkania 
organizowane przez Klub Pisarzy w 
gmachu Związku Pisarzy Litwy przy 
ul. K. Sirvydasa. Na te imprezy lite­
rackie zapraszani są nie tylko pisarze 
litewscy, ale też i inni, w tym Polacy.

Na spotkaniach tych mówi się nie 
tylko na ściśle literackie tematy, ale 
też inne, poruszano szeroki kontekst 
problematyki ochrony środowiska 
(podczas spotkań np. z przedstawi­
cielami leśnictwa), ekologii (podćzas 
Święta Z iem i). A le  naturalnie 
najbliższa sprawa to twórczość pisar­
ska. Toteż wymieńmy choćby ostat­
nie spotkania, gdzie w lutym uczczo­
no 80-lede Aldony Liobyte, zaprę-

OTtowano pierwsze 
l^ury S Ć era i.u .k .iu T^ " ~  
Gedgaudasa i » j’ , " * * » *  
LdKSiMkMŁ w  marca aSjEJ** 
wieczór pofwięcony p r-JT  " t  
książki z kolei UuuHiraU i w cii 
"U nielcui” ("Znikąd").

Najbliższe .podtinie w 
Pisarzy poświęcone 
Algimantatowi Baltakisowi .
przedstawi swoją najnweą 
Apvtrte Grjiulo Rata? ES?* 

wrócona Wielka N ied łw ic J ^  
Uczestniczyć ponadto bed, „ i/ ' 
Vakłas Kukulas, krytyk litaJtiuS? 
lentinas Sventlckas oraz wvd«J 
wieczór ten odbędzie sto
m «a ,  jodz. 17.00 (ul. K. Siny* f  
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SPORT 
Narciarze zakończyli 

rywalizację
W  kanadyjskiej miejscowości 

Thunder Bay dobiegły końca mistrzo­
stwa świata w narciarstwie klasycznym. 
Podzielono ostatnie komplety nagród. 
W  biegu rozstawnym mężczyzn 4x10 
km złoty medal wywalczyli narciarze 
Norwegii, którzy na mecie wyprzedzili 
ekipy Finlandii i Włoch. Pierwsze miej­
sce w biegu kobiet na 30 km zajęła Ro­
sjanka J. Wialbe. Srebrny medal 
wywalczyła Włoszka M. Di Centa, a 
brązowy reprezentująca Szwecję A  Or- 
dina.

Niespodzianką zakończył się tur­
niej skoków na dużej skoczni. 
Zwyciężył mało znany Norweg T. Ine- 
brigtsen, wyprzedzając takich renomo­
wanych skoczków jak A  Goldberger 
(Austria) i J. Weissflog. (Niemcy). Po­
lak A  Małysz uplasował się na 11 pozy­

cji-
Ostatnią konkurencją mistrzostw 

—  bieg na 50 km techniką dowolną —  
wygrał Wioch S. Fauner. Uzyskał on 
czas 1 godz. 56 min. 36 sek. wyprze­
dzając o 1 min. 12 sek. Norwega B. 
Daehlie i o  1 min. 34 sek. W. Smimowa 
(Kazachstan).

W  klasyfikacji medalowej mi­
strzostw trzy pierwsze miejsca zajęły 
drużyny Rosji (5 złotych, 3 srebrne, 2 
brązowe), Norwegii (3 ,5,1 ) i Kazach­
stanu (3,0,1).

O  Puchary Świata
Zakończyła się rywalizacja o  Pu­

chary świata w narciarstwie alpejskim. 
Kryształową Kulę w slalomie specjal­
nym i gigancie zdobyła Szwajcarka V. 
Schneider. Właścicielem trofeum 
wśród mężczyzn został Włoch A  Tom - 
ba zwyciężając w klasyfikacji general­
nej.

Zdobywczynią Pucharu Świata 
wśród biathlonislek została Francuzka 
A . Briand. Drugie miejsce zajęła 
obrończyni trofeum Białorusinka S. 
Paramygina.

Wokół piłki nożnej
• W  Genewie odbyło się losowanie 

półfinałów rozgrywek o europejskie pu­
chary. Oto wyniki losowania Pucharu 
UEFA (na pierwszym miejscu gospo­
darz pierwszego spotkania): Bayer 04 
Leverkusen —  AC  Parma, Jtiventus 
Turyn—  Borussia Dortmund. Pier­
wsze mecze rozegrane zostaną 4 kwiet­
nia, rewanże — 18 kwietnia.

W  Pucharze Zdobywców^T 
durów w półfinałach spotkają sj, ̂  
senal Londyn — Sampdoria Genu,] 
Real Saragotsa —  Chelsea Londyn
Mecze odbędą się 6 i 20 kwietnia.

• W  20 kolejce spotkali o mistia. 
stwo Polski drużyny znajdujące ii, „  
czołówce zagrały tale "Widzew- Lddj
—  "Olimpia" Poznali — 2:1, "Legia- 
Warszawa" —  "Stomil" Olsztyn— y i 
"Zagłębie" Lubin — OKS Katowice -  
1:1. Na czele tabeli znajdują sie "W,, 
dzew"— 30 pkt, "Legia"— 28iGKS— 
2ó.

"Złoto" dla Utwy
W  Elektrenai zakończyły się ni. 

strzostwa Europy junioróww hokeju na 
lodzie grupy C-2. W ostatnim dniu tur­
nieju hokeiści Utwy pokonali Holandie
—  4:2 i zdobyli złote medale. Pozwoli 
to im w przyszłym sezonie wystąpić w 
turnieju grupy C -l. Srebrne medale wy­
walczyli zawodnicy Chorwacji, a brązo­
we—  Holandii. •

"Partyjna" koszykówka
W  Wilnie dobiegł końca turniej w 

koszykówce mężczyzn, w którym 
startowały drużyny reprezentujące po­
szczególne partie polityczne Litwy. Pu­
char ustanowiony przez partię Cen­
trum wywalczyła drużyna Związku 
Więźniów Politycznych i Zesłańców, 
która w finale pokonała zespół Partii 
Republikańskiej 53:41.

Trzede miejsce zajęli przedstawi­
ciele Partii Postępu Narodowego. Zda­
niem organizatorów turniej ten sianie 

. się w przyszłości tradycyjny.

M. Jordan gra
Słynny koszykarz amerykański M. 

Jordan po 21-miesięcznej przerwie 
wrócił do N B A  Zagrał on w niedzielę 
w drużynie "Chicago Bulls" przeciwko 
"Indiana Pacers". Drużyna Jordana 
przegrała —  96:103, a sam on nie byłw 
dobrej dyspozycji zdobywając 19 pkL

Jordan przyprowadził "Chicago 
Bulls" do trzech tytułów mistrzowskich: 
w 1991,1992 i 1993 r. 6 października 
1993 r. oznajmił, że jego kariera koszy­
karska dobiegła końca. Od lego czasu 
występował bez większych sukcesów w 
podrzędnej drużynie base-ballowej.

Kamsky —  Anand
W  Las Palmas, w 8 partii 

finałowego meczu pretendentów do 
tytułu mistrza świata w szachach (wer­
sja PCA) między G. Kamskym (USA) i 
V. Anandem (Indie) padł kolejny re­
mis. Stan rywalizagi jest 4:4.

Znana amerykańska gwiazda fil­
mowa Zsa-Zsa Gabor odrzuciła zapro­
szenie na przyjęcie w klubie nudystów. 

—  Co to za przyjemność takie

przyjęcie, na którym wszystkie kobiety 
noszą to samo! —  rzekła aktorka.

*  *  *
Nocą idzie przez cmęptarz pijany. 

Nagle ukazuje mu się biała zjawa. — 
Jestem stary trup. Umarłem na 
białaczkę.

Idzie dalej. Po chwili ukazuje mu 
się żółta zjawa.
f  —  Jestem stary trup. Umarłem n* 

żółtaczkę.
Facet idzie dalej, spotyka niebieską 

zjawę.
—  Wiem, wiem. Jesteś stary trup, 

tylko nie wiem na co tym razem 
umarłeś. Dokumendki poproszę. J
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Zgoda" z "Kapelą 
prinka Wileńskiego".
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H  m J programem na 
Hiędgumdwy Festiwal Polskiej 

Odbędą się 18

lierpnia br. w polskim mieście 
Kącieżyn-Koźle. Cieszmy się, że nas 
zaproszono, gdyż zjeżdżają tam polo- . 
nijne zespoły Z USA, Kanady, Australii 
i in. Popatrzymy na innych, pokażemy 
swój folklor...

Roztańczona, niestremowana, do­
brze trzymająca się na scenie młodzież 
ze "Zgody" robi dobre wrażenie. Dużo 
wysiłków musieli włożyć kierownicy 
Beata, Tarasowa i Henryk Kasperó- 
wicz, by tak "wyszlifować" ponad 80- 
osobowy zespół obecnych i  byłych ucz­
niów Rudamiriskiej Szkoły Średniej. I 
tutaj przychodzi mi na myśl: "Wilia na­
szych strumieni rodzica". Wychowan­
kowie bowiem Wilii" H. Kasperowicz i 
B. Tarasowa stworzyli ten młodzieżowy 
zespół, który podbija serca widzów 
temperamentem  tańca,
muzykalnością, dobrą piosenką.

Przy okazji informujemy, że ko­
lejną okazję do spotkania ze sztuką lu­
dową stanie się organizowany przez 
Centrum Kultury Polskiej II Festiwal 
Polskich Zespołów Ludowych i Fol­
klorystycznych na Litwie. 22 kwietnia w 
Pałacu Kultury M SW  odbędzie się

przegląd zespołów dorosłych, 23 kwiet­
nia — dziecięcych; a 30 kwietnia -rr 
dzieci muzycznie uzdolnionych (sala 
Akademii Nauk). Prezes Centrum Kul­
tury Polskiej Apolonia Skakowska za­
prasza kierowników zespołów na 28 
marca br. o  16.00 do Domu Nauczyciela 
(pokój nr 214), gdzie odbędzie się nara­
da organizacyjna przed Festiwalem.

Jadwiga PODMOSTKO 
NA ZDJĘCIACH: fragmenty nie­

dzielnego koncertu.
Fot. Tadeusz Ważniewicz

“Żołnierz i królewna" w Wilnie
Trwa retrospe­

ktywny p rzegląd  
sztuk z okazji-30-le- 
cia Polskiego T e ­
atru (przy b. Pałacu 
Kultury, Kolejarzy), 

• f f g g  26 m e r o  br., w 
i u .  niedzielę, o godz.

n  zaprezentuje sztukę 
królewna" Zbigniewa Nle- 

| ,p|rl. (adaptacja literacka
Oju®1 ̂ jw ach  baśni Hansa 
n J * *  Andersena), która nadal 

imaniem, W 
I oczywiście wśródHi s się 25 marca 1984

« S f § ^ ł ' l ,i 1 Domu Kultu- 
[ ^17 « trolejbusami nr 10, 

’ "tebniiml nr 2 1 » ) ,  w

księgarni "PrzjJaźń" oraz w księgami 
SL Korczyńskiego przy »1. Ostro- 
bramsldej 9.
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,,'^kie.0̂ WaltfifPremiera fil- 
^^^hankowle zPont

NeuT. 25.111 o 18 —  premiera "W bla- 
slra błyskawicy”. 26.111 — o 12 premie­
ra filmu "Adamski" (Niemcy). 0 18 —  
Premiera filmu —  "Ukochani" (Fran­
cja). O 20 premiera filmu "Boy meets 
giri" (Francja).

YILNIUS —  "Na lewo od windy" 
(Francja, komedia): 21-22.111 o
11.30.1530.19.30.23.111 —  o 1L30, 
1530. 21-23.1 II —  "On się zaczyna 
cnlewać" (Francja, komedia) o  13,30, 
1730. 23.111 —  "Tutó" o 19.30. 24.111
i Retrospektywa litewskich filmów.
"Syn marnotrawny", "Siłacz Barna­
ba*" o 19.30, "Dzień świstaka" (USA, 
ekstrawagancka komedia): 24.111 — o
1130.1330.1530.1730.25.26.111
o 1130,1330,1530,1730,1930. W 
hollu —  do 2 kwietnia wystawa-
sprzedaż rękodzieła (w  godz. 11-20).

HELIOS I sala —  "Oblhrton 
(USA) o 10.50, 12.40, 1430, 16.20,

NA ZDJĘCIU: fragment bajki 
"Żołnierz I królewna".

Fol. archiwum PT

18.10,20.11 sala —  "Lew kril" (USA) 
o 1030; "Uliczny bojownik" (USA) o 
12, 13.50, 15.40,1730, 19.20; "Strefa 
ładowania " (USA) o 21.

PERCALĆ —  21-26.III —  Ry­
cerz nadziel" (USA) o 
"Gorące gtowy-2” (USA, k"™ *1'" )  °  
14,19. w  hollu —  kiermasz (w godz.
11-1930).

VINCIS —  Filmy dla dzieci: 23.111 
_ _  "Cudowny spadek" (Czechy, Nie- 
mcy) o 10.30,12.00; 25,26.111 
22-26.111 "R o d z in n y  c z łow iek  
(Białoruś) o 1530. "Najlepsze (USA)

AUŚRA —  "Amerykański Cygan 
rtJSA) o 10.30, 13.40, 16.50, 18.10; 
S a l o  jako dowód" (U S A , dla 
dorosłych) o 11.50,15,1930.

DRAUGYSTĆ — 
wskie wieczory" (Rosja) o 1830; Tr?y 
nlndzłe" (USA) o 15,16.45.

TE L E W IZ JA
WTOREK, 21 MARCA 

LTV
7.30 —  Dzień dobry. 8.35 —  Witaj, 

Francjo. 17.05 —  Muzyka religijna. 17.45
— Magazyn inform. "Japońskie videoto- 
maty". 18.00— Wiadomoścl 18.10 — Dła 
dzieci. 18.50 — Wiadomości (ros.). 19.05 
-^Rozmowy wileńskie. 19.25 —  Nie ma 
tego złego, co by na dobre nie wyszło. 
19.35 —  Przed wyborami 20.30 —  Pano­
rama. 21.05 —  Film łab. "Kondukt pogrze­
bowy" (Polska). 22.45 —  Magazyn sztuki.
23.30 —  Dziennik wieczorny.

BAŁTYCKA TV, TV POLONIA
7.35 —  S. “Tak świat się kręci". 8.30

—  S. "G ranica nocy". 18.00 —sl 
Osobowości. 18.20 —  Nie zakończony 
rozdzia ł (P I. 18.30 —  Historia — 
współczesność (P). 17.00— Sportowa ap­
teka (P). 17.30 — "Lalamkło" (P). 18.00 — 
Teieexpress (P). 18.15 ^  Ze świata 
(CNN). 18.30 —  Ekorózga. 19.00 — 
Bałtyckie noWiny. 19.05 —  Godzina CNN. 
Menu. Zdrowie. Rozrywka 20.00— Aleja. 
20.20 —  Co nowego u narodowców.
20.30 —  S. "Granica nocy". 21.00 -r- 
Bałtyckie nowiny. 21.05 —  S. "Tak świat 
się kręci". 22.00 —  Panorama (P). 22.30 

* -4— S. "Komediantka" (P). 23.30—  K. Kraw­
czyk i jego goście (P). 0.20-— "Więź (1, P). 
0.55 —  Reportaż (P). 1.25 — 1.40 —  Ma­
gazyn policyjny (P).

TELE-3
7.30 —  Wiadomości. 8.00 —  Rlm 

anim. 8.30 —  S. "Santa Barbara". 9.30 -r— • 
S. "John Ross”. 10.00— Muzyka. 10.30— 
Pretekst do zamieszek. 12.00 —  Lekcia 
jęz. ang. 12.05 —  Film łab. "Ci, którzy 
płacą życjem". 13.40 —  Muzyka. 14.55 —  
Lekcja jęz. ang. 15.00 —  Smak podróży.
15.30 —  Oczyma podróżnika. 18.00 — 
Sport na świecie. 16.30 —  Spójrzmy 
uważniej. 17.00 —  Rlm fab. “Chrystian 
Lew". 17.30 —  Podczas przerwy —  100 
proc. 18.30—  Rlm anim. "Rycerze magii". 
18.55 —  Lekcja jęz. ang. 19.00 —  Wieści. 
19.20 —  100 proc. 19.30,—  S. "Santa 
Barbara". 20.30 —  Film anim. 20.55 j==g | 
Lekcja jęz. ang: 21.00 —  Wiadomości.

I 21.15 —  Ze sportu. 21.20— - Muzyka 
21.30— Rlm fab. "Znaleziono martwego". 
23.00— Wiadomości 23.15 —  Muzyka. 

KOWIEŃSKA TV
7.30 —  Studio 300. 9.30 —  S. "Ko­

pciuszek*. 10.20 —  Studio 300 — cd.
18.05— Muzyka. 18.20— Film dok. 18.50 
•l-S. "Kopciuszek". 19.50—  Przed wybo­
rami do Kowieńskiego Samorządu Rejo­
nowego". 20.00 —  Wiadomości20.20 — 
Przed wyborami do Kowieńskiego Samo­
rządu Miejskiego. 20.30 —  Film anim. dla 
dzieci. 21.00 —  Pion. 21.30—  Rlm fab. 
"Siedmiu samurajów" (1-2). 0.05'H-. 
Wiadomości.

WILEŃSKA TV 
8100— Audycja humorystyczna. 8.30

—  Rlmy anim. 8.45 —  90x60x90.9.00 
Patrol drogowy. 9.10— S. "Dyżurna apte­
k i .  9.45—  Horror Stevena Kinga. 10.15 
— S. "Sąsiedzf. 10.40— Apteka 10.50— 
Kura dolara. 10.55 —  Moje Wno. 11.25 — 
Film fab. "Księżniczka cyrku" (1). 12.35—  
Tablica ogłoszeń. 12.50 —  Film fab. 
"Księżniczka cyrku (2). 18 .00— S. "Sąsie- 
dzf. 18.30 —  Muzyka 18.40 —  Tablica 
ogłoszeń. 18.45 —  Dziś w  miasteczku. 
1 9  00 —  S. "Dyżurna apteka". 19.30 — 
Rłm fab. "Cisza". (2). 21.20 —  Rlm fab. 
■Raj na Marsie". 21.45 —  Film fab. lo tny 
oddział Scotland Yardu". 22.45— BezWB-
na nie uspokoimy się. 23.15 —  Dziś w 
miasteczku.

TV OSTANKINO
5.30 —  Poranek. 7.52 — 

Wiadomości. 8.00 —  8. "Niezwykle star­
cia" 8.25 - S.- "Dzika róża". 8.52 — 
Wiadomoid. 9.00 —  S. "Dzika róia". 9.25
—  Sam ochód ludowy. 9,52 — 
Wiadomości. 14.00 —  Obrćt l * # V -  
14.20 —  Działalność i prawo. 14.30 
Kronika biznesu. 14.40— Kultura i biznes. 
14.52 —  Wiadomości. 15.00 —  Koncert 
15.30 —  Między nami. .15.52 — 
Wiadomości. 18.00 —  Dżem. 18.25 — S. 
"Helene I chłopcy". 15.52 -

I 1 7  00 —  Tajemnice starego płacu. i  r.ou
—  Zagadka. 17.40 — O pogodzie. 17.45
—  Ktojest kim. 17.52 —  Wladomotó.
18 00 —  Godzina szczytu. 18.30 —  s, 
■Dzika róża". 18.50 -  Temat 1 Ł «  -  
Dobranoc,dzieci.20.00- Cz m  20 .40- 
Z plofwazych t^k. 20.50
L  UBosow. 21.35 -  Film
(Polaka). 22.52 -  Wtadomotó. 23,00
Pahc sztuki. 23.30 — Autoshow. 23.52 —
Ekspres prasowy.

TVP-i
10 .0 0 -—Wiadomości. 10 :1 0 — Marna

i Ja 10.25 -  Dornosw p łw d ^ 0!*- J0*»
—  Porozmawiajmy o dzieciach. 1 
Jezvk angielski dla dzieci 11.05 — ^  
twalk" —  serial prod. USA. 11.45 Muzy- 
em s Jedynka1200 -  GWda
gS3a S n a  12J» -  Z * P ™ r " V ?
Stołu. 12.30 -  Klub sanwmych serc. 
12.50, —  Prawnik domowy. 13.00 
Wiadomości 1 3 .1 0 -Aflrobtojies- 13.15 
_  15.50 — Telewizja edukacyjna. 18̂ 00

19 05 —  “Simpsonowie" — sona! anim.
l icA 19 30-- Rewizja nadzwyczaj-

20  3 0  wiadomości. 2,1.10 — Film fab-
-  Puls dnia 23.20-S e jm og ra ł-

magazyn parlamentarny. 23.30 —  Listy o 
gospodarce. 24.00 —  Wiadomości 0.20.

* 'Wspomina Zofia Morawska" — fHm 
dok. 1.10 —  Nocne czuwanie bez butelki.
2.10 —  Kultura duchowa narodu — “Cza­
pscy". 2.40 — Muzyczna Jedynka.

ŚRODĄ 22 MARCA 
LTV

7.30 —  Dzień dobry. 8.35 — Lekcja 
jęz. ang. 17.00— Program. 17.05— Taje­
mnice historii. Spojrzenie z  Zachodu 
17.45 —  Program muzyczny. 18.00 — 
Wiadomości. 18.10— Dla dzieci. 18;50-r- 
Wiadomości (ros.). 19.05 Słowo 
chrześcijanina. 19.15 — Zdrowie na co 
dzień. 19.40 —  Przed wyborami. 20.30— < 
Panorama. 21.05 —  Program wyborczy; 
21.40 — Na 100-lecie sztuki filmowej —  
"Same nieszczęścia". 22.40 —  Wieczór w 
Kowieńskim Teatrze Muzycznym. 23.10
—  Dziennik wieczorny. 23.25 — Koncert

BAŁTYCKA TV, TV  PO LO NIA
7.30 —  Horoskop. 7.35 —  S. “Tak 

świat się kręci". 8.30— S. "Granica nocy". 
18.00 —  Dokument trochę inny (P). 18.30
—  Historia (P). 17.00— Zdrowy tryb życia 
(P). 17.30 —  Ałtematywy (P). 18.00 — 
Teleexpress. 18.15 —  Ze świata (CNfl). 
18.30— Koszykówka. 20.00— Za rogiem.
9 starych anegdot 20.30 —  S. "Granica 
nocy". 21.00— Bałtyckie nowiny. 21.05—

. S. Tak świat się kręcf*.22.00— Panorama 
(P). 22.30 —  Rlm fab. “Lokys" (P). 0.10 W  V  
Przegląd filmów o sztuce (P). 1.00— "Jak 
w raju" (P). 1.40 —  2.05 — Dla melo­
manów. "Rondo, scherzo, połoneZ*. (P). 

TELE-3
7.30 —  Wiadomości 8.00 — Rlm 

anim. 8.30— S. "Santa Barbara". 9.30— S. 
"Westgate IIP. 10.30 —  Flm fab. "Znalezio­
no martwego". 1Z00 — Lekcja jęz ang. 
1Z05— FBm fab. "Christian Lew". 1335— 
Muzyka 14.55—  Lekcja jęz. ang. 15.00— . 
Smak podróży. 15.30 —  Oczyma 
podróżnika 18.00— Deutsche Welle. 16 JO 
—  Flm fab. "Szarady". Podczas przerwy o 
17.30 —  100 proc. 18J0 —  Rlm anim. 
"Rycerze magi?'. 18.55 —  Lekcja jęz. ang.
19.00— Wieści 19.20— 100proc. 19.30—
S. "Santa Barbara". 20.30 — Rlm anim. 
20.55 —  Lekcja jęz. ang. 21.00 
Wiadomości 21.15 —  Ze sportu. 2120 —

1 Informacja Tełe-3. 21.30 — S. "Kobra". 
2220— Rlm fab. "Czarny tulipan*. 24.00— 
Wiadomości

KOWIEŃSKA TV
7.30 —  Studio 300. 9.30, —  S. “Ko­

pciuszek". 10.20 —  Studio 300. 18.00 —
— Program. 18.05 —  Muzyka 18.20 —  Rlm 

dok. 18.50 — S. “Kopciuszek". 19.50 — 
Wybory. 20.00 —  Dziennik. 20.20 — Wy­
bory. 20.30— Rlmy anim dla dzieci 21.00 
— ABC zdrowia 21.30— Rlm fab. "Melo­
die dzielnicy Veri". 23.05— Wiadomości

WILEŃSKA TV 
8.00— Rlm fab. "Raj na Marsie". 8.25

—  Rlmy anim. 8.45 —  90x80x90. 9.00 — 
Patrol drogowy. 9.10 —  S. "Dyżurna apte­
k i .  9.40 —  Kineskop. 1010 —  S. "Sąaie- 
da". 10 .40— Apteka. 1 0 5 0 — Kurs doiara. 
11.00 —  Moje nowiny. 11.30 —  S. lottiy 
oddział Scotland Yardu". 1 2 3 0  — Tabłica 
ogłoszeń 1245 —  Flm dok. 13J0 —  O 
zwierzętach. 1&00— &"Sąsledzr 18J0— 
T^>Hca ogłoszeń 18J5— Dziśwmłartecz- 
ku. 18.50 —  Rłm fab. “Willa Rozaura" (1)..
19.30— Show “Ja samar. 20.15— Rhi fab.
"Dramat dawnego życia". 21.45— Flm fab. 
"Lotny oddział Scofland Yardu*. 22.45—  
Bez Wilna nie uspokoimy się. 23.15—  Dziś 
w miasteczka

OSTANKINO TV
5.3 0  Poranek. 7,52 —

Wiadomości. 8.00— Rlm anim. 8.25— S. 
"Dzika róża". 8.52 — Wiadomości 9.00— 
Klub podróżników. 9.52 —  Wiadom^ci.
10.00— Klub podróżników— cd. 14.00^ 
Produkcja w szerszej skali. 14.20 — Pie­
niądze i szczęście. 14.30— Kronika bizne- 
su 14.40 —  Agencja. 14.52 
Wiadomości. 15.00 -  S. ■Wyd« * a  w 
przaukM-. 15^5 -  Bralnrmg. 18.00 -  
Wiadomości. 18 .1 0 - N a  rozdrożu. £ 2 5
- s. -Helene 1 chłopcy". 16.52 —̂ SMa  
dzisiaj. 17.00- Mir. 17 .4 5 - Kio je *  Wm- 
1 7  52 —  Wiadomości. 18.00 — Godnoa 
szczytu. 18.30— S. "Dzika różsf. 18.o5 
Taki loe. Q. Zżeoow. 19.40 — Dobranoc.
dzied. 20.00 — Ozaa 20.40 — Moootog-
20.50 —  Heroldowie. 21.20 —
Kaery hlstode o k ob lew * Erna. 2310
  W iadomości. 23.20
mieszkańcy. 23.52 -  Ekspres prasowy. 

TYP -l
1000— Wiadomości. 10.10— Mama

i ja. 10.25— Domowe p rz*ds^ °^  JJ50 
-Porozmawiajmy o driedacb.10^5 ̂  
Jezvk angielski dla dzłecl. 11.00 
ncSun" — serial orod. USA H.SO-.Mu-"Stawa* -  serial prod. USA 1 l .a u - « ^  
^ I j ^ o k a  1Ł00-O dn ^o«W » 
L  n^edszkolaka. 1 2 2 0  — Bardziej mals

stroju. ^ - ^ T o o ^

Wiaóorncid. 13.10 -  Agrobiznw. 13.15
— I^M  — Telewizja
—  Program muzyczny. 16.WJ

• » “  « M - T e le e »p r e » .

■ roH USA. 20 00 — Wieczorynka. 20"dU 
PfC~ ; j  ,4 to  — "Wielki bieg" —
—  ̂ d0n! ^ k l d d  22 55 -  Puls dnia film fab. prod. polskiej, zz. __
23.15 -  Zawsze P °  ^  _  fHm
Wiadomości. 0.20 Klub samo-

^ . ^ " S l m  dok. prod. (nmc
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0  VISTA  STAŁA WYSTAWA’SPRZEDAŻ
O B R A BIA R K A  K O M B IN O W A N A  D O  D R E W N A  VM-1

T>lko prnntelfktonrtwo padstwow«*VISTA''produkuj# uM«|ftbn»W*rWJ

Przeznaczone są do strugania wzdłużnego (wyrównywanie i struganie), piłowania, frezowania, 
wiercenia, żłobienia. Szybkie przestawianie, uniwersalność, duża dokładność 
pozwalają bardzo skutecznie zastosować obrabiarkę do produkcji 
skomplikowanych wyrobów 
(produkcja drobnoseiyjna i pojedyncza).

-33B
Podstawowe dane techniczne: 
maksymalna szerokość strugania, mm 300 
wysokość fugowania, mm 165 
grubość piłowania, mm 100 
moc silnika elektrycznego kW 3,0 
wymiaiy, inm 1560x950x1150 
waga, kg 520

Na bazie obrabiarek kombinowanych produkuje się: 
struga rki-wyrówniarki VM-1 DR, strugarki grubościowe 
VM-1R, strugarki VM-1D. /

U PRZEJM IE  ZAPRASZAM Y.
Pracujemy od godz. 8.30 do 17.00 (soboty, niedziele —  wolne).
Nasz adrea: V| *VISTA* —  aklep, Yllniua, Pramones 49a, tel. 67-37-64,67-04-36.

V !STA

(Zam. 216)

Fundusz Otwarte] Litwy

ogłasza konkurs
dla szkół ogólnokształcących Litwy, które życzą, aby w roku szkol­

nym 1995/1996 został w nich zatrudniony nauczyciel języka angielskie­
go —  Amerykanin. FOL opłaca podróż nauczyciela i wypłaca honora­
rium w walucie. Szkoła zobowiązuje się do wypłaty wynagrodzenia co 
najmniej 400 litów oraz nieodpłatnego przydziału dobrego pomieszcze­
nia mieszkalnego. Formularze można otrzymać w pokoju przyjęć FOL: 
J. Basanavićiaus 5 w Wilnie w dniach pracy w godz. 10-13 oraz 14-18. 
Na wypełnione formularze czekamy do 31 marca br.

(Zam. 333)

ZSA  "Śalćininką agrosenisas"
—  Produkujemy siatkę ogrodzeniową z  ocynkowanego 
drutu równej wysokości

—  Wykonujemy prace hydrauliczne, elektroinstalacyjne

—  Sprzedajemy kosiarki KSP-2,1, łożyska, agregaty do 
wnoszenia nawozów mineralnych TB-0,5 (lejka), silniki 
D-240 (po kapitalnym remoncie), młyny o wydajności 1 t/h.

Salćlnlnkił raj. Zavlionla

Tel: (8450) 49-248, 40-385.
(Zan. 2*0

STOMATOLOGICZNE CENTRUM  
W  NOWEJ WILEJCE

Profesjonalna diagnostyka, 
leczenie chorób przyzębia, 
protezowanie.
Przyjmujemy zamówienia na wykonanie prac od stomatologów pry 

watnie pracujących.
Czekamy codziennie od 9.00 do 19.00;

w soboty od 9.00 do 14.00.
Vilnius, ul. Parko 2, tel. 67-77-57.

(Zam. 328)

Szanowni Państwo!

Zamieszczajcie reklamę na łamach
"KURIERA WILEŃSKIEGO"

Poszukuje się'
krewnych lub osoby, które coś wiedza o Ambrożym I miw^ /y  

urodzonym 7 grudnia 1890 roku w Lidzie. Emigrował on 18 maja 
do Ameryki. Ojciec jego Frank Jamont (Yamonl) pochodzi spod Wito* 
miejscowości Chilsce lub o podobnym brzmieniu. Informację 
przekazać:

oa Franciszkanie,
4022, Miodniki, rejon wileński, 
tel. 59-72-96.

mm
(+22) 26-22-28 

Fax informator
N ie z a w o d n a  In fo rm acja  

przez całą dobę. -
W  sprawie zamieszczenia 

informacji prosimy zwracać się 
w  Wilnie tel. 65-25-24, 
w  Kownie (27) 22-92-26, 
w  Kłajpedzie (261) 76-274.

(Zam. 87)

SKU PU JEM Y 
w  różnych Kościach plastiko­

we granula.
Yllnlus, tel. 44-71-64 do godz. 

18,47-64-24,35-08-43 Od godz. 18.
(Zam. 257)

KU PU JEM Y 
I  SPRZED AJEM Y 

r ó ż n a  m ie s z k a n ia ,
ś w ia d c zy m y usługi w  zakresie 
pośrednictwa. Litewski Instytut In­
formacji.

Vllnlue, tel. 75-21-53,75-34-56.
(Zam. 260)

D ROGO 
SKU PU JEM Y 

czeki Inwestycyjna.
Zwracać a lf: Yllnlus, Kałvarijq 

3 , 1 piętro, lal. 75-27-63,63-47-74.
(Zam. 262)

ZA Ł A T W IA M Y  W IZ Y  
do Rosji, na Białoruś.
V lln lu a , Ś v lt r lg a l lo s  7/16, 

pokój 116, tal. 61-11-05.
(Zam. 279)

PRZED SIĘB IO RSTW O
K U P I:

nowa I odrestaurowana opony 
do e lf  żarówek, traktorów M TZ, T -  
40.

Vłłnlua, lal. 66-73-67 w  godz. 
• -17,46-66-27 od godz. 18.

W  soboty na targu w  Ejszysz- 
kach w  godz. 9-12.

Zam. 283)

Przedsiębiorstwo 
"LAB RAD O RAS" 

wykonują granitowa pomniki, 
ogrodzenia, nagrobki.

Yilniue, Algirdo 46, tal. 63-99- 
65, Zlatałoś 8, tal. 63-05-56.

(Zam. 288)

12-20 kwietnia p ielgrzym ka 
P a ry! —  Lourdee.

Vilnlue, tel. 63-62-28.
(Zam. 304)

NAUCZAM  
litewskiego Języka potoczne­

go przyśpieszoną oryginalną me­
todą. Poaluguję się magnetofo­
nem.

Te l. 42-01-93 od godz. 20.00.
(Zam. 307)

K u p lę  c z ę ś c i a a m o c h o d u  
ciężarowego "URAL" albo cały nie­
sprawny samochód ciężarowy bez 
dokumentów.

Traka!, te l  (8-236) 73-421.
(Zam. 329)

POSZUKUJE 
PR A C Y  

20-łetnl Polak, kierowca z  za­
w odu , ma kał. B , C , m oże taż 
wykonywać każdą pracę zleconą. 
M a u k o ń c z o n ą  p o m a tu ra ln ą  
azkołę rolniczą.

Ylln lus, tal. 45-17-45 od  16 
godz. Po 20 godz. 45*16-61, prosić 
Józefa.

(Zam. 336)

PRZYG O TO W U JEM Y 
D O K U M E NTY  

do zakładania I przorejestracjl 
zam kniętych spółek akcyjnych, 
przedsiębiorstw indywidualnych I 
wspólnych, zamawiamy pieczęcie, 
za ła tw ia m y  in n a  fo rm a ln o ś c i 
urzędowe.

Yllnlus, teł. 63-86-35.
(Zam. 337)

PO TRZEBU JEM Y 
nauczyciela Języka polskiego 

do przygotowania do egzaminów 
w  Id. 9.

TeL 47-50-57.
(Zam. 341)

PO M AG AM Y 
w  pozbyciu się: nawyku pale­

n ia , a lk o h o liz m u , n a d w a g i,  
różnorodnych chorób według me­
todyki W .N. Barykina.

Vilnius, tel. 62-26-51.
(Zam. 342)

s p r z e d a je m y

szkło
(3 mm);
łupek
(6-falowy);

pergamin
(P-350);

papę
(R K K -4 0 0 );

kredę
(w workach);

bitum
(M -4);

keram zyt
(frakcJe-10/20);

cement
(na wagę I fasowany,
w różnych Ilościach);

biały
cement;

deski;

gwoździe;

farby.

Materiały budowlane 
Zwracać się: ‘Stimeksa' 

ZSA: Vilnius, tel.: 65-26-82. 
26-29-30.

(Zam. 298)

KALENDARIUM
* Wtorek (21.111) jest 80 dniem 

1995 r. Do końca roku 285 dni
* Znak Zodiaku —  Baran.
* Imieniny: Benedykta, Filomena, 

Lubomira, Mikołaja.
* Wschód Słońca— 6.20, zachód- 

1832. Długość dnia 12 godz. 12 min.

I.newska Służba Hydrometeo­
rologiczna przewiduje na 21 marca za­
chmurzenie z przejaśnieniami, 
krótkotrwałe opady śniegu, zamieć 
Wiatr porywisty, północny, północno- 
zachodni. Temperatura od -2 do +3 
stopni.

W ciągu następnych dwóch dni 
możliwe opady śniegu, temperatura w 
nocy około 0 stopni, w dzień 0-5 stopni

DYŻURNI W YDANIA: * 
Łucja BRZOZOW SKA 
Jan  LEW ICKI 
Krystyna RUCZYŃSKA 
Krystyna BOGDANOW ICZ 
Antonina M ISZCZUK 
Marian BOGDZIUN

KURIER
Wileński

Dziennik 
społeczno-polityczny 

Rządu Republiki Litewskiej.

Ukazuje się od 1 lipca 1953 r.
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SL322 
Drukuje Państwowe 

Przedsiębiorstwo „Spsuds”

OGŁOSZENIA I REKLAMĘ W Domu Prasy (al. Lais- adresami w WILNIE (od Poczta Centralna. * Kalv«Ilai; • Rudamina;

PRZYJMUJE SIĘ: 72-65) w dniach pracy od ♦ iiŁ Pyllmo 26; * nr 48. Kolalavtflaus 131: * Paberifc W  KOWNIE 
godz. 9 do 17, Jak tci pod * aL Gedlmino 2; • Buiyydlśkćs; • Pagiriał; uLBIrłq8.


